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Wedle oświadczenia Lloyda Georgea w angieł- 
skiej Izbie gmin najważniejszym — i powiedzmy: 
jedynym — sukcesem konferencyi genueńskiej 
jest pakt pokojowy. Właściwie nie jest to pakt 
pokojowy, gdyż wobec sprzeciwu pewnych 
państw cnciano uniknąć nawet ciemia jakiejś u- 
chwały atnymilitarystycznej i zadowołono się za- 
warciem „umowy o nieagnesyi", tj. o nienapiada- 
niu wzajemnem przez czas aż do zebrania się 
konferencyi w Hadze, przez czas obrad tej kon- 
fenencyi i przez 3 miesiące po zakończeniu kon- 
ierencyi. W sumie da to okrągło nok, przez któ- 
ty państwa zobowiązały się do „pokoju bożego“ 
z pewmem zastrzeżeniem i w tem zastnzeżeniu 
leży właśnie sęk, 

Powiada uchwała geńueńska, że egzekkucya 
czyli tak ulubiony wyraz sankcya w celu wymu- 
Szenia dotrzymania traktatów, nie może być u- 
Ważana za krok agresywny. Zastrzeżenie to mo- 
że mieć prakttyczae zastosowanie w jednym tyl- 
ko wypadku, mianowicie jeżeli Francya zechce 
Po 31 maja wykomać swą groźbę į wkroczyć do 
Zagłębiu Ruhry. Wprawdzie Anglia kwestyonuje 
Prawo jednego z sojuszników do takiej samo- 

| dzielnej akcyi wprawdzie jeden z najwpływow. 
| szych, polityków angielskich, przywódea czystych 

serwatystów Bonar Law skwalifikował takie 
jednostronne wystąpienie jako niesczęście, fe- 
dnakowoż trzeba się liczyć z usposobieniem nie 
narodu, a parlamentu francuskiego, w którym 
„blok narodowy” pcha Poinearego do czynu, a 
Poincare kilkakrotne oświadczył, że zostawia 
Parlamentowi decyzyę, czy ma pójść do Hagi, czy 
ma wykonać po 31 maja sankcye.. 

W tej chwili już od kilku dni toczą się w Pa- 
dyżu rokowania między niemieckim ministrem 
Skarbu Hermesem a międzynarodową kowmisyą 
teparacyjną, w jaki sposób Niemcy mają. wyko- 
hać żądania tej komisyi, z których dwa sgae- 
gólnie Niemcy uznają za niemożliwe do przy- 
Jęcia. Są to: uchwalenie przez parlaumnt Rzeszy 
nowych podatków w wysokości 60 miliardów i 
boddanie swej gospodarki finansowej kontroli 
Międzynarodowej. Te dwie sprawy są jednak tyl- 
o parawanem, za którym kryje się rzeczywista 

ta rzeczy, której — analogicznie do kwestyi 

Posyjskiej — ma imię: pożyczka. Niemcy zapaw- 
Niają i znajdują nawet w pewnych sferach iran- 
skich wiarę, że chcą płacić, ale nie mają skąd. 
Błacić mogłyby, gdyby otrzymały wielką poży- 
kę zagranicą, a tej pożyczki nie mogą otrzy- 
Mać, ponieważ zagranica uważa je za niepewne- 
go dłużnika, ileże są obarczone nietylko olbrzy- 
miem odsżkodowamiem, ale nawet niewiadomo, 
le właściwie mają zapłacić. 

Ta kwestya stanowi właśnie punkt ciężkości 
lego problemu: Niemcy nie mogą dotrzymać 
Warunków traktatu wersalskiego, tegoż zdania 

miarodajne sfery angielskie i włoskie, a więc 
wizya tych warunków, rewizya traktatu wer- 
Balskiego? O tem właśnie Framcya i Belgia. sły- 
Mec nie chcą i stąd wynika niebezpieczeństw, 

„pakt pokojowy“ może na jednym punkcie zo- 
ać podziurawiomy, 

Pakt tem ma jądnak į drugą Słabą, jeszcze 

Rapszą niż poprzednia stnonę, mianowicie Ro- 
rę. Delegacye sowiecka w Genui Wprawdzie pod- 
Disała warunki zwołania konferencyi haskiej, 
órych istotną, częścią, składową jest właśnie 
x t pokojowy, ale od podpisania do dotrzyma. 
la jest tyle furtek, szczególnie przez znającą 
ge na takich finezyach dyplomacyę sowiodka, 
N, mogą z tego wyniknąć różne niespodzianki. 
„1 czem w gruncie rzeczy polega to niebewpie- 
i hstwo sowieckie? W mowie swej w Izbie gmin 
„Cyd George wskazał na dwie okolicziocśi: 1) 

Osyą i Niemcy są największymi narodami w 
|Uopie, które, chwilowo usunięte od równorzę- 
ości z innymi narodami, czują jednak tę prze- 


wagę i zdolne są te uczucia zamienić w czyn == 
vide traktat w Rapallo. 2) armia czerwona, liczy 
blisko półtora miliona żołnienzy, co już wcale 
nie jest ani uczuciem, ani muzyką” przyszłości, 
jek traktat z istniejącymi lub nieistniejącymi taj 
nemi klauzulami militarnemi, ale całkiem ordy» 
narną. realną rzeczą i to rzeczą tak niebezjpiecz- 
ną, jaką jest armia rosyjska — vide historya ar- 
mii cawskiej w r. 1917. 

Jeżeli się połączy takie dwie możliwości, jak 
najazd na Niemcy i wysoce niepewne zachowa- 
nie się sowietów i ich armii, możnaby — adawa- 
loby się — sceptycznie zapatrywać się na pakt 
pokojowy, możnaby przypiuścić, że groźba wojny 
wisi nad Europą, że lada dzień bomba pęknie. 
Sądzimy jednak, że to niebezpieczeństwo nie za- 
caodzi z tej macyi, że zarówno dla Nilemiec, jak 
i dla Rosyi pokój w tej chwili jest lepszym intiz- 
resem, tj. przedstawia realniejsze korzyści, ani? 
żeli wojna. Czegóż bowiem Rosya spodziewała 
się po Genui i dalej spodziewa się po Hadze? 
Rosyi chodziło o dwie rzeczy; właściwie o jeldną, 
gdyż druga byłaby kłonsekwencyg pierwszej: o 
uznamie, za czem poszłoby udzielenie pożyczki. 
Jeżeli ktoś tak bardzo ubiega się o względy ka- 
pitalistów, jak to — mimo papierowych zastnze- 
żeń —. robiła deregacya sowiecka; jeżeli ktos w- 
kazuje gotowość zawierania i faktycznie zawie- 
ra na prawo į lewo traktaty handlowe; jeżeli ktoś 
gotów jest wydać z ręki najsilniejszą swą broń, 
jaką w rękach sowietów jest propaganda, ten 
nie puści się na ryzyko wojny w chwili, gdy losy 
jego się ważą, 

Z oświadczenia, które minister Skirmunt zło- 
żył na konferencyi prasowej w Krakowie, wyni- 
ka, że ma wrażenie że stan pokojowy jest przy- 
najmniej na jeden rok zapewniony. Można więc 
sądzić, że rzecz jest nealna, gdyż nie możmia przy- 
puścić, żeby ministlee chciał takiem uspokoje- 
niem uśpić czujność społeczeństwa, aby pnzyło- 
żył rękę do zaniedbania — w razie możliwego na- 
padu — przygotowań obronnych. Sytuacya Za- 
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Towarzysze | Towarzyszki | Obywatele ! 


W niedzielę 28 maja o godzinie 10 przed poł. 
odbędzie się w sali „Sokoła* ul. Wolska 


Zgromadzenie Publiczne 


z porządkiem dziennym: 
1. Rząd wobec drożyzny. 
2. Zamach na ochronę lokatorów. 
3. Pokrzywdzenie miast i ludności pracującej 
w nowej ordynacyi wyborczej. 
Przemawiać' będą posłowie tow. Dr Emil Bobro- 


'wski, Dr Zygmunt Marek, Ignacy Daszyński, Zy- 


gmunt Zuławski. 


Towarzyszel Tewarzyszki! Obywatele! 

Mimo szalejącej drożyzny, orgii paskarskich rząd 
zachowuje się biernie, nie zaspakajając najistot- 
niejszych potrzeb pracowników fizycznych i umy- - 
słowych. 

Klerykalno.endecka większość Sejmu wspólnie 
z kamienieznikami knuje zamach na ochronę loka- 
torów i na prawa wyborcze ludności miast i klasy 
pracującej. 

Potężnym protestem manifestacyjnym odeprzeć 
musimy te zamachy- wrogów ludu pracującego 
i dlatego wzywamy Was jawcia się jaknajliczniejł 

Krakowska Rada Robotnicza 
Poiskiej Partyi Socyalistycznaj, 


rówido po stronie, któna mogłaby być zaczepne, 
jak: i po stronie jej, która ma stać się przedmio- 
tem zaczepki, jest tego rodzaju, że żadna z nich 
niema ochoty wzgiędnia nie potrzebuje narazie 
mieć obawy — chyba jeżeli zajdzie jakaś niespo- 
dzianka, jeżeli ktoś zostanie popchnięty do czy- 
nu rozpaczy. A ponieważ w świecie polityki kar 
pitalistycznej wszystko, nawet ostrzenie noża na 
własne gardło, jest możliwe, przeto klasa. robo- 
tnicza słusznie ma się na baczności i już z góry, 
niedwuznacznie ustała odpowiedzialność i skur 
tki. 


wbijanie słupów granicznych na G. Sląsku 


Katowice. (PAT) Wobec bliskiego terminu osta- 
tecznego podziału Górnego Sląska komisya grani- 
czna przystąpiła do wbijania słupów na nowej gra- 
nicy połsko-niemieckiej, 

Parlament niemiecki przyjmuje układ górnośląski 


Berlin. (AW) Na posiedzeniu komisyi parlamen- 
e anionin RZEZ 


Kary za napad 
na piastowców w Poznaniu 


Warszawa. (PAT). Minister spraw wewnętrznych 
po wysłuchaniu sprawozdania komisyi delego- 
wanej do Poznania w celu wyjaśnienia zacho- 


Bacos Świeży transport 


KRAJOWE ZAKŁADY KONFEKCYJNE 


5p. Z ogr. odp. 


»ALLEPANSKA L. 7, i p. 


KRAKÓW, LL. 


PIYWYP""RFT WYJ 


tarnej dla spraw zagranicznych przyjęto 16 głosa- 
mi przeciw 4 polsko-niemiecką umowę dotyczącą 
Górnego Słąska. Również przyjęto poboczne umo- 
wy z wyjątkiem umowy jurydycznej, która w pó- 
źniejszym terminie zostanie przyjętą. 


ES REE E e T Oy 


wania się miejscowych władz administracyjnych 
i policyjnych w dniu 16 maja podczas zjazdu 
piastowców zawiesił w urzędowaniu starostę 
grodzkiego w Poznaniu Mravincica, komendanta 
policyi Kuklasińskiego, kierownika IV komisa- 
ryatu Cieślińskiego i starszego przodownika 
Smarzyńskiego. 


Ubrań, Raglanów, płaszczy impregne- 
wanych męskich, kostyumów i płaszczy 
damskich z czysto wełnianych mate- 
ryałów w wielkim wyborze pa cenach 
bardzo przystępnych polecają 
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ziaza klasowych Źwiąz! 


ABAPRZYB 


zawodowych 


(Ciąg dalszy drugiego dnia obrad). 

Wśród gromikich oklasków zabiera głog tow. 
Jsuliaux, sekretarz francuskiej Konfederacyi 
praicy. 

Pozwólcie, że przemówię w moim języku oj- 
czystym. Wielkiej mowy nie wygłoszę, bo na to 
czas Wasz jest zbyt drogocenny, ale przynoszę 
Wam pozdrowienie francuskiego proletaryatu, 
zomganizowanego w generalnej Konfedemacyi 
Pracy, oraz pozdrowienie amsterdamskiej Mię- 
dzynarodówki zawodowej, Siła ruchu robotni- 
czego jako całości polega. na solidarności poszcze- 
gólnych jego części składowych. Niezbędnem 
jest, żeby robotnicy zwartym szeregiem się bro- 
mili przeciw naporowi rozzuchwalonego kapita- 
lizmu i reakcyjnych rządów, które bezwzględnie 
się przeciwstawiają bezpośrednim reformom, 
jak i walce o cele ostateczne socyalizmu. Jest 
prawdą niezaprzeczoną, ża wyzwolenie proleta- 
ryatu z pod jarzma pracy najemnej może być 
tylko dziełem samej klasy robotniczej, Tak, ale 
proletaryaltu o zdrowych zasadach polityczmych! 
Tak, ale proletaryatu świadomego i dojrzałego, 
który umie walczyć celowo, który umie nietylko 
zdobywać ale i zachować zdobycze! 

Godzina jest krytyczna. Międzynarodowy ka- 
pitalizm gotuje się z całym cynizmem do. zwy- 
cięstwa nad proletaryatem. Przeciw jego gro- 
źnym. zastępom. żadma, inna siła nie staje do wal- 
ki, jak tylko międzynarodowa klasa robotnicza. 
Dlatego trzeba, żeby mimo wszelkich różnie teo- 
metycznych zachowana została organizacyjna je- 
dność szeregów walczących. 


DYSKUSYA NAD SYTUAGYA 
I EKONOMICZNĄ 


Del, Rybacki: Gdy skończyła się wojna, obry- 
wiano zarobki, odbierano prawo, stwarzano nową 
niewolę dla proletaryatu. Za upomnienie się o 
prawa zamykamo proletaryat do więzienia, Za- 
myka. się fabryki, odbiera się wolność, nawet u- 
chwałę o kasach chorych łamie się. W tym mo- 
mencie rozbicia i osłabienia klasy pracującej 
przeszła bumżuazya do ofenzywy i chce odebrać 
robotnikom wszystkie zdobycze. Klasa robotni- 
cza musi wyciągnąć konsekwencye i prowadzić 
energiczną. walkę przeciw kapitalizmowi, 

fTow. Gierma: Jakkolwiek walka ideowa jest 
wskazana, to gdy chodzi o jednolity front, komu- 
miści winni zacząć od. siebie. Tymczasem komu. 
niści wydali broszurę p. t. „Dwuletnie prace Ko- 
miisyi Centralnej Zw. Zaw. w Polsce“ pełną pro- 
wokujących oskarżeń przeciw PPS, Rewolucyj- 
ność komunistów w Rosyi przedstawia się dziś w 
tworzeniu jednolitego frontu z burżuazyą celem 
odhudowamia kapitalizmu a mduszenia socyali- 
ZAL: 

Del. Wilner zaznacza, że sprawa taktyki jest 
dziś bardzo ważna. Gospodarcze polożenie Wuro- 
py jest niezmiernie ciężkie. Położenie każdego 
kraju zmusza go do polityki imperyalistycznej, 
co grozi niebezpieczeństwem wojny. Utworzenie 
jednolitego frontu jest konieczne, dlatego namig- 
tności partyjne w Związkach Zaw. ucichnąć po- 
i Tow. Gardecki zwrąca uwagę, że klasa robo- 
inicza nie jest przygotowaną do objęcia władzy i 
przekształcenia ustroju społecznego, co dokonać 
możemy tylko solidarnością i świadomością, — 
Przed paru laty mieliśmy jednolity front, rozbili 
go jednak komuniści, którzy rozpętałi w Związ 
kach walkę polityczną, Gdyby nie ich destruk- 
cyjna robota, mielibyśmy w Związkach miliony 
zomganizowamych. Morainym obowiązkiem na- 
szym jest walczyć z kelszewizmem, który mor- 


POLITYCZNĄ 


duje i zapełnia, więzienia ideowymi socyalistami 


Gdy chodzi o stępiente ostrza walki, powinni to 
uezynić bolszewicy, którzy gmębią socyalistów. 
Dais sami robotnicy są sobie wrogami. Za pienię- 
dze kapitalistyczne tworzy się organizacye „żół- 
te“, chadeckie i t. p. Z organizacyj tych wyrwać 
musimy robotników drogą, solidnej pracy. 

Tow, Eu'iyski podnosi, że moment obecny jest 
dla klasy robotniczej poważny, Dziś komuniści 
wytykają biędy Centralnej Komisyi, gdy w cza- 
sie rządu Ludowego razem z emidekami demon- 
strowali przeciw temuż rządowi, który dał robo- 
inikom 8-g0dz, dzień pracy. I dziś kosztem par- 
tyi socyalistycznej chcą oni ciągnąć korzyści. Do 
jednego celu dążyć będziemy razem wtedy, gdy 
komuniści Zzrezygnują ze Stanowisk komisarzy, 
(Oklaski). Zasadą ich jest: objąć rządy i jak w 


Rosy wywieszać socyalistów. Komumiści narze- 
kają na PPS, a gdyby jej nie było, nie bytoby 
5-podz. dnia pracy i nie cieszylibyście się swobo- 
dą. Warunkiem współpracy w Związkach może 
być tylko zaprzestanie przez komunistów prowa- 
dzenia w Związkach polityki III. Międzydzyna- 
radówki, Zarzucają socyalistom teror. a przecież 
Lańcucki został wybrany przez wyborców PPS. 
Gdyby miał poczucie honoru, złożyłby mandat, 
kóry do PPS należy i nie pełmiiby roli zdrajcy, 

Tow. Hieukcrger pięnuje postępowanie komuni- 
stów, którzy mówią o jednolitym troneie, a wyda- 
ją odezwy peme obelg na socyalistów, posługują. 
się demagogia i frazesami. Gdy chodzi o rozbicie 
Związków, w których komuniści nie mają więk- 
szości, ci ostatni łączą się w sojusze z enpeerow- 
cami. Był i u nas jednolity front, rozbili go ko- 
muniści tak samo, jakirozbili go we Francyi, w 
Niemczech i t. d. Dopóki tę robotę będa prowa- 
dzili, zwalczać ich będziemy, Na lep demagogii 
nie pójdziemy, gdyż pragniemy jednolitego 
frontu ale trwałego. 

Del. Alter (bumdowiec) sądzi, że do porozumie- 
nia należy dążyć bez względu na iatencye przeci- 

ych sobie stron. 

(Tow, Kowalew zaznacza, że kwestya jednolite- 
go frontu nie jest tak prostą, gdyż nie cała kla- 
sa robotnicza stoi w obozie robotniczym. Wśród 
robotników są 4 stronnictwa, Poza socyalistami i 
komuńistami są enpeenowcy i chadecy. Mowica 
podnosi z naciskiem, że nie można być w jednym 
związku i należeć równocześnie do dwóch mię- 
a«lzynarodówek zawodowych. Nie mcźna być 
członkiem Związku należącego do Międzynaro. 
dówki amsterdamskiej i prowadzić równocześnie 
politykę zawodowej międzynarodówki moskiew. 
skiej. Jeżeli komuniści chcą jednolitego frontu, 
muszą wystąpić z międzynarcodówki moskiew. 
skiej i podporządkować się międzynarodówce 
amsterdamskiej, ) 

DEPESZE GRATULACYJNE 

Przewodniczący odczytał nasiąpnie telegram 
gratulacyjny od Związku robobotników drzew- 
nych (grupa lwowska) oraz depeszę z życzenia- 
mi pomyślnych obrad nadesłaną przez (rakcyę 
socyalistyczną Zjazdu związku miast polskich, 
obradującego we Lwowie. Podpisani towarzysze: 
Haecker, FHołówiko, Jaworowski, Loewentherz, 
Rżewski i Sapotański, Telegram ten przyjęto go- 
rącymi oklaskami. 


GŚWIANCZENIE ZW, ZAW. ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU EUVTONIOWEGO 

Wobec podmiesionych zarzutów Związek robo- 
iników przemysłu tytoniowego złożył do prezy- 
dyum. oświadczenie, że nigdy w żadnych rezatu- 
cyach przeciwko wprowadzeniu monopolu tyto- 
niowego nie występował i zę stanowiskiem ks 
Adamskiego się nigdy nie godził i nie godzi, 

OBRADY POPOŁUDNIOWE 

W dalszym ciągu obradowatio nad kwestyą 
„jednolitego frontu“. Zarysowały się dwa kierun- 
ki: jeden reprezentowamy przez grupę „czerwio- 
no-związkowców*, forsującą „jednolity front“ 
bez względu na konsskwencye, jakie z tego faktu 
wymikuąćhy mogły dla robotniczego ruchu so- 
cyalistyczngo — drugi zaś kiemunek większości 
zjazdu, pragnący w zasadzie jednolitego frontu 
proletarytu, ale nie w obecnych warunkuch z 
komunistami, któwzyby „jednolity front“ w Zwią- 
zkach zawodowych wykarzysiali dla swych nie- 
ukrywających zresztą celów: qpamowania Związ- 
ków mawodowych. Że jednolity front potrzebny 
jest komumistom dla ich partyjnych celów, do- 
wodzi jasno „Oświadczemie*, wydane dłukiem i 
rozrzucone na zjeździe. Na wstępie tego doku- 
mentu czytamy: „frakcym czerwona Uważa 7a 
swój obowiązek prołetaryacki prowadzić w łomia 
Związków zawodowych walkę ideową (?) o Zi- 
szczenie w ruchu zawodówym Polski zavad Czer: 
wenej Międzynarodówki Zw. Zawedewych, jako 
najlepszego wyrazu celów i środków rewolucyj- 
nej walki robotniczaj", | 

A więc nie walka ideowa o socyalizm, lecz wal- 
ka o zasady bolszewickiej międzynaradówki! 

DALSZA DYSKUSYA 

Del, Mirski krytykuje działalność Centralnej 
Komisyi, zarzucając jej brak  skoomdynowania 
walk strejkowych, które kończyły się większą 
lub mniejszą pnzeegrarą, 

Tow. Stążowski wskazuje, że bezrobocie demo. 
raliznuje robotników. Jednolity front złamali ko- 


muniści którzy miast nieść pomoc bezrobotnym, 
wydają olbrzymia sumy na drukowanie odezw 
obcelżywych przeciw socyalistom i demowalizująr 
cych robotników. Tak wygląda ich „walka z bur- 
żuazyą, 

{Po przemówieniach Dutlingema i Olszewskiego, 
z powodu wielkiej liczby zapisanych do głosu, 
wybrano generalnych mówców „za“ i „przeciw“. 

Pierwszy przemawiał del. Mirski, wykazując 


możliwość utwowzenia jednolitego frontu w pew- 


nych hezspornych sprawach, jak np. gdy chodzi 
o obronę 8-goduimneeo dnia pracy, o zwalczanie 
pepresyj itd. Zreszią oświadcza, Że „Czerwona 
frakcya“ podda się ucawałom większości, 

Jako drugi mowca generalny zabrał głos tow. 
Stańczyk, który wykazał, że historyk ruchu ro- 
botniczego zarzuci nam, żeśmy nie umieli uchno- 
nić klasy robotniczej adi zarazy, jaką jest bolszem 
wizm, żeśmy pozwolili mu krzewić się, chociażby 
chwiiowo.y Gdyby kongres uchwalił połączenie, 
bylaby to papierowa uchwała, gdyż nie wytrzy- 
małaby ona realnego życia. Rozbicie ruchu ro- 
bońniiczego ma jedmak głębsze ztiaczenie. W Au- 
stryi, gdzia niema represyj, gdzie rząd nie walczy 


'z komunizmem nepresyami. tam stanowczym i 


nieubłaganym przeciwnikiem komunistów stała 
się świadomość socyalistyjczna. 

Robotnik uświadomiomy socyalistyczńie, wie, 
że bolszewizm, to zaprzeczenie socyalizmu i co. 
fanie się wstscz. (oklaski i brawa), Przeciwnicy 
nasi są zwolemnikami mządu rosyjskiego; jedność 
robotnicza, socyalistyczna rozpijana była syste. 
małycznie z Makazu Tządu bolszewickiego, >) Gdy 
rozbiło się francuska partye socyalistyczną” TOŻ 
poczęto robotę i u nas. Któż zapewnić może, że 
na drugi dzień po utworzeniu „jednolitego fron- 
tu" rząd botszewicki nie nakaże rozbicia ©wen- 
tualmego połączenia? 

Byłoby zbrodnią, popełnioną na klasie robotni- 
czej, gdybyśmy na front taki się zgodzili. Nam 
156 trzeba w masy xrokotnicze i uświadamiać je 
socyalistycznie, a gdy to zrobimy, zjednoczymy 
klasę robotniczą bez komunistów! (Burzliwe o- 
klaski). 

Wszelkie hasła rewolucyi zostały spodlone 
przez łapówki bolszewickie. Gdzie komunizm się 
zjawił, tam za nim zapanowała reakcya, Na Za- 
cofanych utmenach gospodarczych mógł on osig- 
gnąć „zwycięstwa“, ale w kmajaca uprzemysło- 
wiomych, gdzie jast potężna klasa robotnicza, 
tam nie ma on posłuchu. 

Rewolucyg ktlszewicy przekreślili i dziś idą dio 
Kanossy kapitalistycznej; dziś całują się z kró- 
lami i to nie jest zdrada! Są to ludzie, którzy 
nigdy w ruchu robotniczym nie żyli. Myśmy byli 
przeciw wojnie, Nie było zaś rzadu, któryby tyłe 
krwi ludzkiej przelał, co rząd bolszewicki, Tam 
— u bolszewików — kapitalista przyjmowany 
jest z otwawtemi rękami, a socyalistów się wie- 
sza! 

Komuniści wiedzą, że my, jako naród, nie zno- 
simy miywoli narodowej, Kto jest niewolnikiem 
narodowym, ten i na jamzmo ekonomiczne się go- 
dzi. . 

(Dążyć będziemy wszyscy do utwonzenia jedno- 
litego frontu z wszystkich party] stcyalistycz" 
nych w jednej sOcyalistycznej Międzynarodówcs; 
kez komunistów, którzy są zaprzeczeniem igea- 
łów secyalistycznych. W imię tej wielkiej idef 
socyalistycznaj będziemy z PPS spólnie walczyć 
i zwyciężać! (Bumzliwe oklaski), Nie wprowadzi- 
my do Zwiążków ludzi, którzyby robotę i walkę 
łamali, Bylibyśmy nieuczciwi, gdybyśmy przyjeę” 
li sielapkową rezolucyę zbankrutowanych komu- 
nistów, z którymi nikt rozumny sojuszu zawie” 
rać nie może, gdyż celem ich to: odrywanie po- 
szczególmych oddziałów Związku. by przyłączyć 
ich do moskiewskiej międzynarodówki. 

SŁOWA KOŃCOWE 

Po wyborach korreferentów Rybacikiego i AL 
tema zabrał głos wnioskodawca, tow. Kwapiński: 
Punkt ciężkości dyskusyi leży na sprawie jedino* 
litego frontu. W chwili, kiedy to hasło wyryw% 


się z ust komunistów we Hrancyi, gdzie komu” 


niści mają większość, na 1 maja bojkotowałć 
wspólność pochodu z Bocyalistami, w innyć 
krajach, gdzie stanowią nikłą ilość, opiwali 30- 
cyalistów. Komunistyczna partya jest w stanie 
rozdźwięku i cofa się wstecz, Niedawno zawarli 
górnicy umowę, a okręg. komitet komunistyczny 
nazwał to zdradą robotniczą Nie wolno wtrąc? 
się partyom: do kwestyj zawodowych, gdyż zwit 
zek tylko ponosi całkowitą odpowiedzialność A 
nie jakieś anonimowe grupki. W „Komunistycć” 
nym Intemmacyonale", wydawanym przez [r1 Mie- 
dzynarodówkę. znajdujemy artykuł Zinowiew® 
w którym picke, że idziemy budować jednolity 
front celem wzmocnienia czerwonej Międzyna”o” 
dówki, Ciekawym jest list Lenina do Adlera, az 
zywa bowiem zasłużonego socyalistę zdrajca... 
kajem kagitału, Dalej nawołuje, aby KOMY: 
szli z popułarnemi hasłami dio mas, celem ugri 
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towania wpływów. Naprzód nazywa się 2 i pół 
Międz. zdrajczymią, proletaryatu. a później ro- 
kuje się o pornozumiemie to jest moralność ka- 
Szkjrska. zla nie prOleiaryacka, Komuniści cncą 
nadchwiane swie wpływy przywrócić i nabierają 
mas na jedność. „Kiedy w Rosyi pakowano bur- 
żuazyę do więzie ua, rovaimieliśmy to, ale kiedy 
tam wiraca się do kazamat socyalistów,, oddaje 
się fabryki i koncesye kapitalistom, tego nie ro- 
zumiemy — powiada Kołłontajowa. W niemczech 
i gdzieindziej burżuazya pakuje do więzień ko 
mumistów, a w Rosy sowisty to robią sacyalnym 
rewolucyonistom. Nie bagatelizujemy rewolucyi 
rosyjskiej, stajemy w jej obronie, jako punkt 
honoru, ale sowiety muszą Zmienić politykę.(Do- 
póki tazymacie w więzieniu Soc.-rew., zie mamy 
do was zaufamia, jak do towamzyszy. W Rosyi 
chciamo zmieść związki zawodowe, đopiewo pod 
energicznym wpływdm Lenina pozostawiono je. 
Ostatnią obronę klasy pracującej: Związek zaw., 
chciano zamknąć. Czy tak postępują, sacyaliści? 
Zamiast popierać, niszczycie zdobycze klasy ro- 
botniczej. Sęsteścjie kankrułami Tewtducyi a z 
bankrutami Die chcemy, jako Sosyaliści, nic mieć 
wspólnego, ` 

Mowica Zgłasza wniosek o wybór komisyt dla 
uzgodnienia wniosków. S 

PRZECIW MILITARYZMOWI I WOJNIE 

Tow. Stańczyk wskazuje, że podczas poprze- 
dmiego kongresu na horyzoncie międzynarodo- 
wym zbierała się burza wojenna i wtedy powzię- 
liśmy odpowiednie uchwały, Obecnie w Polsce 
kilasy posiadające szabelką pobrzękują, grożą mo 
wą zawieruchą. zgrezą przejmującą, nową go- 
tują klęskę dla ludzkości, Klasa robotnicza tym 
prądom militarystycznym przeciwstawi front po. 
kojowy, Klasa robotnicza zajmuje zdecydowane 
stanowisko przeciw wojnie, Mowca odczytuje od- 
powiiednią rezoluctyę, 

W tym momencie: zaszło coś niebywałego: wy- 
stępuje jeden z „czeriwomej fnakcyi* i sprzeciwia 
się wmioskowi tow. Stańczyłkia, dodając, że ta re- 
zolucya broni naszej niepodległości, a nie opo- 
wiajda się w obromie sowietów. Stawia ze swej 
strony pełną frazesów i ogólników rezolucyę. 

Tow. Żuławski daje mu ciętą: odprawę, wska- 
zując, że Rosya ma mililomową armię i nam Wazy- 
stko jedno, skąd wyjdzie nasło do wojny. Jedma- 
kowo militaryzmowi wszystkich państw przeciw. 
stawić się musimy, Nie chcemy wpaść w niewo- 
lẹ i broniliśmy niepodległości i uważamy tą dro- 
gę jako bliższą. do zwycięstwa pnoletaryatu. Por 
dobną. uchwałę powzięła Międzynarodówka am- 
sterdiamska. 

„ Del. Alter (Bund) twierdzi, że rewolucya tow. 
Stańczyka, wymisniając tylko jedno państwo i- 
miemnie, mianowicie Rosyę sowiecką, działa na 
szkodę pokoju, bo wskazując na Rosyę, jako na 
rzekomą burzycielkę pokoju, odwraca uwagę od 
rzeczywistego źródła. niebezpieczeństwa, którem, 
zdaniem jego, jest Francya. Mówca zwraca się 
do tow. Jouhanxa z zapytaniem. czy naprawde 
on się z rezolucyą tow, Stańczyka, solidaryzuje. 

Tow. Joukaux odpowiada po francusku w nad- 
zwyczaj stanowczym tonie: „Ja nie reprezentuję 
Polityki Francyi, reprezentuję roboiników fran- 
cuskich, którzy, się polityce Francyi przeciwsta- 
wiali, ilekroć trzeba było. Ale my, potępiając 
militaryzm, nie robimy wyjątków dla nikogo, a 
zanadto jesteśmy synami rewolucyi, żeby nie wie 
dzieć, że jeśli w imię „rozszerzenia rewolucyi" 
armia jakaś przejdzie poprzez Europę, to będzie 
jak niegdyś było u nas: będzie Thernidow, będzie 
Bonaparte, będzie cesarstwo, 

Przemowa tow. Jouhaux, przełożone na język 
Polski przez tow. Gumplowicza. sprawiła ogrom- 
ne wmażenie. 

Po tem intermeazzo Zjazd ogromną większością 
uchwalił następującą rezolucyę taw. Stańczyka: 
REĘZOLUSYA W SPRAWIE WOJNY 

lI Kongres Związków Zaw, w Polske, widząc w 
milidacyzmie wajwiększego wroga wszelkich wy. 
Zwolenczych dążności klasy robotniczej i podpo- 
rę dzisiejszego ustroju, opartego na krzywdzie i 
Wyzysku klasy pracującej — podnosi uroczysty 
l stanowczy protest przeciw wszelkim zbroje- 
Niom i domaga się jak najdalej idących ograni- 
Gień armij stałych, wyrobu broni į amunicyi aż 
do zupełnego ica usunięcia. 

W obecnej chwili, kiedy jeszcze ciosy, zadane 
ołeczeństwom, a zwłaszcza klasie robotniczej 
Tzęz ostatnią, wojnę nie zosiały zagojomie, rządy 
Baństw kapitalistycznych i Rosyi sowieckiej przy 
tynnym udziale polskich sfer nacybonalistycz- 
Nych grożą wywołaniem nowych konfliktów wo- 
pnych, zasłaniając ewój egoistyczny interes 
nesem o rzekomym interesie narodowym lub 

ym. 

Polska klasa robotnicza, ceniąca wysoko Swą 
. lStwową niezależność polityczną, oświadcza. 
€ jedyną obronę swych interesów ekonomioz- 
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nych i politycznych widzi w trwałym pokoju i 
dlatego sołidaryzujac się w tej mierze z uchwa. 
kami Kosersu Międzynavodowego w Rzymie, wy 
rażą gotowość przeciwstawienia się próbom wy- 
wołania nowej wojny wszelkimi, stojącymi do 
jej dyspozycyi środkami, posuwając się w razie 
potrzeby da proklamowania generalnego strejku. 
Do teposamego wzywa proletaryat wszystkich 
krajów .kapitalistycznych i Rosyi sowieckiej, 

Na tem drugi dzień obrad zakończono, 

SOBOTA — TRZECI DZIEŃ OBRAD 

Do punktu porządku dzieanego „organizacya* 
wygłosił referat tow. Teller. stwierdzając, że ro- 
katnik zamiast podnieść świadomość orgamizn- 
cyjną daje posłuch warcholstwom, wywałują- 
cyim strajki bez powodów i porozumienia. Od Lu- 
blina aż do Łodzi, dokad sięgają wpływy Komu- 
nistycz ©, podupadają organizacye, względnie 
rozpadają się. Nie powinniśmy pczwolić na dzi- 
kie strejki, niszczące zdrowy organizm robotni- 
czy dające burżuazyi atuty do lepszej walki z 
nami, bowiem w takich wypadkach czyaniki nzą- 
dowe stoją na. usługi neakcyi. Takie samorzutne 
akcye deprawuja nieuświadomione warstwy i ni- 
szczą Stan organizacyi. Wnioski postawione przez 
Centralny Komitet winny być przyjęte. 

Niedhalski z Poznania wystapieniem swem 
wywołują niebywałą awarturę, Pan ten, będąc 
tylko gościem, przemycił się na salę i z trybuny, 
zeczął rzucać oszczerstwa na rach robotniczy. 
Ogromna wiekszość zażądała usunięcia go z sali, 
co się też stało. Zwolennicy jego, jako „demon- 
stracyę", postawili wniosek o wyrażdnie priezy- 
dyum wotum nieufności. Wniosek tea naturalnie 
edrziticono, 

Tow. Słoniowski powiada, że na Kongresie za- 
uca się Cdntr. Komisyi uprawianie polityki, 
tymczasem, kiedy myśmy wyrzucili politykę ze 
Związków i stali silnie na straży bezpartyjności, 
wówczas komuniści rozbijali organizacyę, Piecw- 
si komuniści wydali odezwę i wezwali dy wynzu- 
cania pepesowców z organizacył zawodowej. We 

wowije komuniści zryjwali oznaki majowe PPS 
i deptali nogami. Chcieli sekretarza zawodowe- 
go przekupić, a kiedy sztuczka nie udała się, wy- 
dali „wyrok Śmierci* na niego. Różni warcholi 
namawiali ido niepłacenia wkładek członkow- 
skich, bo to PPSowska twierdza, Żebyście kosza. 
mi bibuły zarzucali Związki i nadsyłali dziesiąt- 
ki agitatorów, nie złapiecie na iramesy klasę ro- 
bołniczą, widzącą doskonale, na jakich podsta- 
wach opiera się realma polityka socyalistyczna. 
(oklaski). 

Del. Mühblman: Tylko solidarnością, wywalczyć 
możę klasa robotnicza poprawę bytu. Musi ny, 
dbać także o młodzież robotniczą, używaną do 
łamistrejkostw.a. 

Tow. Śniały: Myśmy przechodzili pod malo- 
rem istne tortury i dlatego ugruntowiali się sil- 
nie chadecy, Teraz zaczyna rozwijać się organi- 
zacya, a nawet zjechało się kilku delegatów rol- 
nych. Komisya Centralna nie spała, lecz rzuca- 
no jej kamienie pod nogi. Istnieją niestentnali- 
zowans związki wolne, (dące do pertnakiacyi 
wraz z cnadelkami, Stawia wniosek o jaknajszyb- 
sze scentralizowanie wolnych związków. 

Del, Löw: Połączenia związków narodowo- 
ściowych jest konieczne, gdyż jesteśmy krajem 
narodowościowym, 

Del. Kłuszyński: Powinniśmy rozpocząć wiiel- 
ką pracę kulinralno oświatową, w związkach, 

Del. Alter: Kłótnie i wzajemna nieniawiść po- 
woduje hamowanie roboty organizacyjnej. Nie 
wolno wyłamywać się z Karności i wprowadzić 
dezorganizacye. 

Tow, Szezerkowski; Musimy utrzymać w mocy 
uchwałę o wykluczaniu mkzbijaczy orgamizacyi. 
Nie sądzimy po przekonaniach, lecz po czymuch, 
albowiem wielu komunistów. prowadzi wybitne 
agendy, i zajmuje stanowiska związkowe, Nie 
można przyjąć zawieszomyjih w czynnościach, 
skoro oni podkopują autorytet związku. Musi ay 
stworzyć fundusz walki obromnej. W fabrykach 
wydała się enetgicznyjca mężów zaufania, bo są 
niewygodni, to raz musi ewończyć się. Komuni- 
siyczna partya wydaje odezwy przeciw Zwiąwkio- 
wi i szkaluje ludzi, stojących na czele Związku. 
Kongres powinien odrzucić wniosek komunisty- 
czny o przywrócenie godności członka ludziom 
nieuczciwie podkopującym istnienie i rozwój 
Związku. Dużo traba zrobić w organizacyi ko- 
biet i młodocianych robotników. Kobiety winny 
wehodzić do zarządów, należy wybierać je za 
mężów zaufania, do pertraktacyj, bo w tych wa- 
munkach stworzy się świadomość klasową. 

Del. Alter mówi o porozumieniu połsko-żydw- 
skiem. 

Tow. Oplastil: Organizacya roboiników budo- 
wlanych winna być potęgą bo samych pracowni. 
ków budowlanych jest do miliona w Polsce. Ko- 
misya Centralna nie docenia siły i znaczenia tej 
arganizacyi. Pracując w mieście i na wsi, są piar- 
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wszorzędnym elmentem, stojącym gotowo do 
walki o prawa robotnicze. Komuniści wydali bro- 
szurke, w któwaj twierdzą, jakobyśmy dopiero oid 
1919 r. poczęli się omgamizować, tymezasem my 
w Galicyi pracujemy od 30 lat, Wsnełkie argu- 
raenty, użyta w broszurce tej, są zwyczajnem 
kłamstwem. Ruch robotników budowiamych był 
ogniskiem, zaczątkiem myśli socyalistycznej na 
tutejszym terenie, Wiidząjc waszą taktykę na kon 
gresie, jestem przeświadeczony, że jaki łój z wodą, 
tek my nie ziączymy się z wami. Wy, macie z 
góry dyrektywy, plan i trudno w takich warun- 
kach szukać porozumienia. Jak przechońdzicie ko 
ło studni miejskiej, to plujecie i rzucacie garnki 
do viej, jak żuki, a z takimi ciężko dogadać się. 
Mówicie o jednolitości, a Komuniści w Berlinie 
opuścili ze względów oportunistycznyca salę. 
(brawa). 

Tow, Każźmierczyk proponuje odesłanie wnio- 
sków do komisyi dla uzgodnienia — uchwalono. 

Na tem przerwano o godz. 1 w południe obra- 
dy. 

OBRANY POPOŁUDNIOWE 

Przew. tow. Kwapiński zawiadamia, że przyky- 
ło jeszcze: 3 delegatów tak, że ogólna liczba del2- 
gaitów wynosi 280. š 

Na sali pojawił się minister pracy p. Darowski. 

Do punktu porządku dziennego: ustawedaw- 
stwo sipołelczmie: zabiera głos pos. tow, Ziemięcki. 

* ** * 

Po referacie tow. Ziemięckiego wygłosił dłuż- 
sze przemówienie mimister pracy p. Darowski, 
omawiając stanowisko rządu wobec poruszonych 
przez referenta postulatów, poczem przeprowa- 
dzono szereg głosowań. 

Najważmiejszą rezolucyę: w sprawie sytuacyi - 
politycznej i taktyki przyjęto olbrzymią więk- 
szością iw redakeyi proponowanej  pnzez tow. 
Kwapińskiego. Uchwalono' zmianę statutu oraz 
dokonano zmiany statutu i wyboru Komisyi 
Centralnej i rewizyjnej, poczem przewodniczący 
tow. Kwapiński zamknął Zjazd, zaznaczając, że 
mimo różnicy zdań wszystkich ożywiałą jedna 
Sprawa: walka z reakcyą o wyzwolenie klasy 
pracującej. 

Po odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru dele- 
gaci opuścili salę obrad, udając się na komers 
w Domu robotniczym, 

Szczegółowe sprawozdamie z ostatnich chwil 
Zjazdu podamy w następnych numerach. 


Jak bolszewicy przyjmują 
socyalistów zagranicznych 


Moskwa. (PAT) Vandervelde i Liebknecht, któ- 
rzy udali się do Moskwy na proces przeciw so- 
cyal-rewolucyonistom i którzy w czasie podróży 
w Rosyi byli przedmiotem wrogich manifestacyi, 
przybyli do Moskwy. W chwili ich przybycia li- 
czny tłum zajął wobec nich wrogie stanowisko. 


Alarmy z nad granicy rosyjskiej 


Berlin. (PAT) „Daily Mail“ donosi z Moskwy, 
że wojska sowieckie są zgromadzone nad granicą 
polską, szczególnie koło Smoleńska i Minska. Zda- 
niem tego pisma jest to następstwem niemiecko- 
sowieckiego traktatu wojskowego podpisanego 
w Berlinie 3 kwietnia. .W myśl tego traktatu pi- 
sze dziennik — rząd sowiecki miał zorganizować 
nad granicą 18 dywizyi piechoty i 8 dywizyi ka- 
waleryi, a sztab generalny niemiecki objął reorga- 
nizacyę rosyjskich kolei strategicznych ku granicy. 
Pozatem Niemcy opracowują plan przesyłania 
uzbrojenia dla armii sowieckiej. Dziennikarz fran- 
cuski Erik przebywający w Rosyi donosi, że ar- 
mia sowiecka ma 1 i pół miliona karabinów, 
2000 dział polowych, 500 dział ciężkich, 10.000 
karabinów maszynowych i zapas amunicyi w ilo- 
ści 500 naboi na każdy karabin i działo, Od pe- 
wnego czasu wysyłane są z Niemiec do Rosyi 
aeroplany, , 


Rokowania polsko-gdańskie 


Gdańsk. (PAT). W najbliższym czasie podjęte 
mają być w dalszym ciągu rokowania polsko-gdań- 
skie, pozostające w związku z wykonaniem umowy 
polsko gdańskiej z października 1921, Senat gdań- 
ski zgłosił do tych rokowań 28 punktów. 


Wojewoda wołyński 


Warszawa. (PAT) „Monitor Polski* ogłasza: 
Naczelnik państwa mianował p. Stanisława Do- 
wnarowicza, b. ministra spraw wewnętrznych, 
wojewodą wołyńskim, 


„NAPRZÓD* 


Kościół ewangielicki sprzedany 
na licytacyi 


W warszawskim „Zwiastunie Ewangielicz. 
nym“ znajdujemy awtykuż pod ironicznym tytu- 
lem „Równouprawnie” (z pytajnikiem i wykrzy- 
knikiem). 

Opisuje on dzieje jednego z kościołów ewangie- 
lickich, mianowicie w Koluszkach — w pobliżu 
Łodzi, w okolicy, posiadającej znaczny poczet 
ludności ewangielickiej: 

„Oto — pisze — w raku 1916 niemieckiie 
władze okupacyjne wystawiły w Koluszkach 
na posiadłości ewangelika Augusta Fórstera 
niewielki kościółek. Kościółek ten przezna- 
czony był pierwotnie dla żołnierzy i kolejarzy, 
wyzmanmiaą ewangelickiego, korzystała zeń je- 
dnak i okoliczna ludność ewangelicka €y- 
wiłna, 

Koszty budowy w części pokryły władze 0- 
kupacyjne, w znacznej jedmak mierze przy- 
czyniła się do niej miejscowa ludność ewan. 
gelicka, która też otrzymała wówcząs zape- 
wniemie, że kościółek ten. otrzyma na wła- 
SNOŚĆ, 

Na tej to jedynie podstawie kościółek ten 
poświęcił ówczesny zastępca superintemden- 
ta genenalnego, ks. radca Gundlach z Łodzi, 
w asystemcyi ks, superintendenta Angerstei. 
na z Łodzi i ks, pastora Wannagata z Brzezin, 
gdyż inne kościoły, budowane przez okupan- 
tów, lub też rekwirowame, były zawsze po- 
święcane przez kapelanów wojskowych, 

A teraz perypetye z owym. kościolem: 

Kościół ten zapragnęło zdekyć duchowieństwo 
katolickie wspólnie z paratianami, wykorzystu- 
jac swoje fory w min. wyznań i oświecenia. 

Dyrektorem departamentu wyznań jest w tem 
ministerstwie p. Piekarski (klerykał z Wiednia), 
ale decydującym czynnikiem jest naczelnik Wy- 
działu, mającego w swem zawiadywaniu wpraw- 
dzie tylko sprawy katolickie — biskup Szelążek... 

Otóż „Zwiastun pisze dalej: 

„Nie pomogły wielokrotne wystąpienia na- 
szego Konsystorza do Ministerstwa Wyanań 
Religiimych i Oświecemia Publicznego, jak ró- 
wnież do ministerstwa Robót Publicznych! 
Bo taki jest w naszej Rzeczpospolitej modus, 
że jak jedno Ministerstwo nie ma odwagi na 
decyzyę wątpliwej wartości, przybiera sobie 
do pomocy drugie ministerstwo, a wtedy in- 
teresamt wędrować może od jednej władzy 
do drugiej i może być pewnym, że w żadnej 
pomyślnie sprawy mie załatwi”, 

Co z tego skombimowanią dwu ministerstw w 
danym wypadku wyrosło? Biskup Szelążek miał 
przechylać szalę w tym kierunku, żeby zabrać 
poprostu kościół ewańgielikom; min, robót pu- 


STEFANIA FATARÓWNA 


Przeciw losowi 


Powieść współczesna 


z) 
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Nin spodziewał się tej radeści, tego bły- 
śnięcia źrenicy, gdy mówił dobrze jej zrozu- 
miałemi symbolami. 

Więc ona jeszcze wciąż wierzy, jeszcze się 
wciąż spodziewa, jeszcze nie myśli ustępo- 
wać losowi. Jakże biedny jest człowiek, nie 
może się oprzeć pragnieniu szczęścia, ta- 
kiego szczęścia, jakie sobie wymarzył, pomi- 
jając wszelkie inme, choćby mogło być nie- 
mniej dobre. Bo to jego szczęście. 

I znów malował «wśród ciszy, gdy oboje 
myśleli o tem samem, o szczęściu. 

— A może ty jeszcze kiedy dziewczyno 
zwyciężysz swój los i będziesz szczęśliwa, 
ja tego jednak widzieć nie będę, Nie będzie 
tych cudnych, jedynych w życiu godzin, gdy 
mialowałem ten obraz. A potem jeszcze mi 
bardzo żal będzie morza. Tego cichego na 
południu, błyszczącego przy wschodzie 
wszystkiemi odcieniami zieleni i słone- 
znego spojrzenia. 

I będzie mi żal tego, co się nie stało i nie 
stanie. Że nie byłem tam nigdy z tobą, że 
nie patrzyliśmy nigdy razem na to morze 
i że nie małowałem na jego tle twoich, jak 
ono 1iezgiębionych oczu. 

— On kiedyś mówił tak o oczach moich 
dawno już, dawno, gdzieś na szczycie Tatr. 
A potem... U 

— Jakaś niewytłómeczona siła śmieje się 
2 mas, oczy zasłania i otwiera, abyśmy, wi- 


blicznych wolało szukać jakiejś bardziej zama- 
skowamej drogi... 
Cytowane przez nas źródło tak dalej pisze: 

„Z jedmej strony opinia Ministerstwa Wy- 
znań Religijnych (czytaj opinia biskupa rzym 
skiego), z drugiej szept sumienia, że to prze- 
cież kościół ewamgelicki, że to świątynia ży- 
jącego odłamu społeczeństwa polskiego! Co 
tu robić? „Eureka!“ (grecki okrzyk: „znala- 
złem“). Uznać kościółek Koluszkowski, jako 
pozostałość po okupantach, za własność 
państwa i... ogłosić przetarg tej własności 
państwowej! Stuk! Stuk! Stuk! Mloteczkiera 
o biurko ministeryalne! Sprzedaje się KO- 
ściół ewangelicki! Kto da więcej? 

I z taką propozycyą zwrócono się do na- 
czelnej władzy Kościoła Ewangelicko-Augs- 
burskiego w Polsce! Ile dasz za kościół ewan 
gelicki? Jeżeli dasz więcej od innych, ko- 
ściół pozostanie twoim, jeżeli mniej, inni twój 
kościół otrzymają! 

Konsystorz nasz propozycyę Ministerstwa 
Robót publicznych oczywiście odrzucił i ca- 
łą sprawę przedstawił Prezydyum Rady Mi- 
nistrów. Jesteśmy wdzięczni Konsystorzowi 
za. zajęte przezeń stanowisko, za wytknięcie 
panom ministrom, że kościół nie powinien 
być prezdmiotem licytacyi. 

Wprawdzie odpowiedź Komsystorza była 
grochem rzuconym o ścianę; wprawdzie na- 
wet prezydyum rady min. nie poważyło się 
przeciwstawić temu „sie Volo, sie jubeo“ 
(tak chcę, tak rozkazuję) biskupa rzymskie- 
go, wprawdzie świątynią naszą w Kolusz- 
kach rozporządza się już podobno wyznanie, 
co zajmuje naczelna stanowisko śród innych 
„wyznań równouprawnionych", lecz wolimy 
to wszystko, aniżeli handel własną świąty- 
nią". 

Tak przedstawia przebieg całej sprawy infor- 
mator „Zwiastuna Ewamgolicznego”, 

Od. siebie zaś dadaje redakcya tegoż następu- 
jącą uwagę: 

„Nas w powyższej sprawie uderwą przede- 
wszystkiem jej moralna strona. Z punktu wi- 
dzenia ściśle prawnego, naszem zdaniem, 
wdadze mogą umotywować swą decyzyę, ale 
pytamy: czy to jest do pomyślenia, aby przez 
kogokowiek «budowany, a przez duchowień- 
stwo krajowe poświęcony i do ostatniej 
chwili będacy w użytku kościół rzymsko-ka- 
tolicki mógłby w Polsce być sprzedany z H- 
cytacyi.. a jeli nic, to dlaczego tak nieo- 
patrznie obraża się uczucia religijne obywa. 
teli-owangelików ? 


dzac, nie widzieli, albo widzieli nie to, eo 
jest. 

A potem mówil, nie przerywajac wcale 
pracy tworzenia: 

— I żal mi będzie, gdy będę odchodził tych 
najwyższych szczytów ludzkiego ducha, do 
jakich doszedł w sztuce. Że nie zobaczę już 
więcej Akropol. Tych okruchów najwyższe- 
go piękna, piękna, które już się stało samą 
prostotą, a z niego nie ujrzę tych, jak pieśń 
harmonijnych linji wybrzeża i fal, co całują 
zdaleka stopy boskie. 

Ani sfinksa na pustyni z wiecznie nieroz- 
wąazanem zapytaniem, gdy myśli samotny 
na piaskach, a nad nim szepcą coś gwiazdy. 

Ani Wieczerzy Leonarda, przedziwnej 
Chrystusa głowy ze spokojem  wiecznem, 
który wszystko wie i patrzy na wszystko, 
ani Ateny z Akropolu. 

A gdy ona w ciszy słuchała, twarz jego 
stawała się coraz piękniejsza, znikły v niej 
ślady cierpienia i choroby, powlekał oczy 
i całą powłokę twarzy jakiś dziwny, niezba- 
damy wiew, który zadaje człowiekowi imne, 
nowe piękno. 

Patrzyła na niego, jak się patrzy na pię- 
kny obraz, od którego odejść się musi, bo 
tam już wołają dozorcy skarbów: zamyka- 


my wrota. Patrzyła i słuchała w wielkiem' 


duszy podniesieniu. A on mówił jeszcze: 

— A. może już nigdy nie stworzy ziemia 
tych cudownych rzeczy, przez które jedynie 
zycie nabiera sensu. A może zniszczy osta- 
tnie piękno, które jest, a nowego stworzyć 
nie będzie mogła? 

Któż je widział, to wielkie piękno? Jeno 
wybrani losu. 

A gdyby przyszedł świat Pirnera i jemu 


Źle, bardzo źle przysłużyli się Ojczyźmie pp. 
ministrowie, przysparzając jej kilkadziesiąt 
tysięcy marek dochodu kosztem nieuszano- 
wania świętości 2 milionów obywateli!“ 

Tyle ewangelicy. 

Jak na tę sprawę zapatrywać się musi opimia 
hezstronna na punkcie wszelkich międzywyzna- 
niowych porachunków? 

Oczywiście, stwierdzić ona musi, że nie jedną 
miarą tu odmierzono! Kościoła koluszkowskiego, 
aczkolwiek jego rodowód okupacyjny, tworzy 
pewien niemiły na nim rys — nie możma porów- 
nywać np. z temi licznemi cerkwiami prawosła- 
wmemi, które pozostawiły po sobie rządy rosyj- 
skie, stawiając je na pryncypalnych miejscach 
mie dla istotnych potrzeb kultu nielicznej garści 
czynownictwa rosyjskiego, (które zresztą znikło 
z widowni) lecz dia celów demonstracyjnvch, 
ażeby polskie miasta zakazić wyglądem iście-ra= 
syjskim... 

Takie cerkwie slusznie kasuje sie, rozbiera — 
lub przerabia na użytek rozwastającej się liczeb- 
nie ludności katolickiej. 

Natomiast — że rozwiniemy dalej ten wywód, 
ta sama sprawa — licznych kasat cerkwi prawo- 
sławnych na Chełmszczyźnie w tych miejscowo- 
ściach, gdzie istnieją zwarte skupienia ludności 
prawosławnej, korzystającaj z tych świątyń, już 
przedstawia się zupeimie inaczej, już jest nadu- 
żywaniem. silniejszej strony wobec słabszej — 
już staje się odwróceniem stosunków, które tam 
uprawiał carat, krzywdzęc katolików, względnie 
wykreślając istnienie unitów na rzecz prawosla. 
wia. 

I mała stąd pociecha. że wladze polskie, pod- 
uszczane przez kler rzymsko-katolicki, nie u- 
prawiają takich nieludzkich prześladowań, ja- 
kich dopuszczali się Moskale!... Od demokraty- 
cznej Rzeczypospolitej polskiej żądamy, ażeby 
ona żailmej Stronniczości nie ujawniała w rze- 
ozach, które państwa nie intercsują wcale; prze- 
ciwnie, które — tak traktowane — państwu 
szkodę przymoSzą kezwzględną! 

Upośledzanie złośliwe lub bezmyślne prawo- 
sławia na Chełmszczyźnie, czy na kresach, jest 
w stanie tylko otwierać drogę — mawat obcej 
wrogiej agiiacyi wśród. rozyoryczanej ludności, 

Czyż przykład, przeciwny — moskiewski — 

iczego nie byi w stanie nas nauczyć? 

Ale wróćmy do sprawy ewangelickiej, 

Ewangielicy polscy, których prasę tu cytuje- 
my, są Polakami nie budzącymi żadnych wątpii- 
wości. 

Ujmują Się za kościołem w Koluszkach, gdyż 
kościół ten odpowiadał rzeczywistej potrzebie 
ich wyznania; dlatego ich pastorowie nie odmó- 
wili poświęcenia go; dlatego odczuli, jako sponie- 
wieramie swej raligii — wystawienie ich i przez 
nich poświęconego kościoła na licytacyę, 

Na jakiej podstawie Rzeczpospolita polska ma, 


podobnych, toby już nigdy piękno nie żyło 
na ziemi. 

A ona uśmiechnęła się lekko, jakby poka- 
zać chciała, że teraz swym słowom nie wie- 
rzy: 

— Ty wiesz przecie, że nieśmiertelne, 
choćby nie było żadnej nieśmiertelności wię- 
cej, to wiesz, że ono nie zamrze nigdy. 


Kiedy minai szał karnawałowy, Halina 
bawiła się, jak wszyscy w sposób nowy. 
Rauty, koncerty, nawet dla odmiany od- 
czyty o mniej lub więcej filantropij nym pod- 
kładzie, Ster towarzyszył jej wszędzie. Od- 
mowę swoją umiała tak przedstawić, że nie 
zrywała węzłów, owszem zacieśniała je je- 
szcze; odmawiała, ale chciała, żeby tej od- 
mowy nie brał zbyt do serca, pozornie usu- 
wiała się, ale poto tylko, aby być szukaną. 
Zwykła taktyka kobiet sprytnych, zwykła 
gra, gdy jedna strona zupełnie obojętna, 
druga całkowicie zajęta; jedna widzi zu- 
pełnie dobrze, druga ma przez uczucie 
wszystkie zmysły zaciemnione, Jedna strona 


' idzie wtedy do celu z coraz większą pewno- 


ścią, wynajdując coraz lepsze, coraz skute- 
czniejsze sposoby działania, druga widzi co- 
raz mniej, coraz więcej wierzy. Im bardziej 
jest zwodzoną, ten mocniej ufa coraz mniej 
widzi, wreszcie dochodzi do takiego stanu, 
że otworzenie ócz staje się niemożliwościa. 

Wszelki człowiek, przyjaciel, matka ro- 
dzoma, brat, stawający się pokazać prawdę, 
staje sie wtedy wrogiem; wierzy się tylko 
tej jednej osobie, która umiejętnie gra. nie 
wpadłszy Sama w zastawione przez siebie 
sieci. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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traktować, jak pasierbów, swoich obywateli dla- 
iego, że są mniejszością wyznaniową? ż 

Może ewangielicy polscy skompromitowadi się 
w oczach resziity społeczeńswa jakąś nieczystą 
polityką, ukrytą rachubą na protekcyę okupan- 
tów pruskich ? 

Przecwnie Prusacy, opierając Się na tem, że 
znaczna część ewangelików w Folsce powstała Z 
potomków rodzin niemieckich, chcieli — bezsku- 
tecznie jednak — zużytkować protestantyzm. pol- 
ski dla celów stworzenia sobie punktów opancia 
w Polsce i próbowali pod swoją opiekę brać i na 
swoją modłę ukształtować sprawy kościoła ewan 
gelickiego na okupacji. 

Otrzymali na te zakusy pełną godności odpra- 
wę ewang. konsystorza wanszawskiego, wskazu- 
jącą, że, choć ewangelicyzm polski liczy wśród 
swoich wyzmawców wielu ludzi, których przod- 
kowie niepolskiego byli pochodzenia, jednak. y- 
jąc na polskiej ziemi, korzystając z jej gościm- 
ności i z tej tolerancyi, którą się naród polski od 
wieków odznaczał, stali się Połakami i kościół 
ewangielicki w Polsce, gty wstecz spogląda — 
szczyci się najbandziej mogiłami tych, którzy łe- 
gli w walce o wolność Polski... - 

Nawiasem zaś mówiąc w tym samym czasie, 
gdy Beseler taką słyszał odpowiedź, dowiady- 
wała się połska opimia publiczna o wypadkach, 
gdzie księża katoliccy po ucieczce Rosyan z Pol- 
ski, licząc się z powrotem „taty“, nie przestawali 
sporządzać aktów w języku rosyjskim i gdy oku- 
panci, jako strona, wojująca z Rosyą, tę rosyj- 
skość usunąć chcieli, owi „gorliwcy” zamiast, iż- 
by sami przeszli byli odrazu do języka polskiego, 
protestowali w imię zasad, przyjętych w Haa- 
dze (sic), iż okupantom nie wolno narzucać in- 
nego języka urzędowania, niźli istniejący przed 
okupacyą zbrojną. 

Tak z ogólnikowej reguły broniącej ojczystego 
języka jakiegoś kraju przed obcym, któryby 
chciała wnieść ze sobą obca okupacya na tery- 
toryum, zbrojnie zagarniętem, ale o nierozstrzy- 
gniętej jeszcze przynależności, kuto broń w Skre- 
nie rusyfikacyi, a przeciw Spoliszczeniu! 

Rozumie się, iż żadne szykany (a „Naprzód“ 
notował już taką, jak unieważnianie wbrew u- 
stawom przez warszawski konsystorz katolicki 
małżeństw, zawartych w kościele ewang., o ile je- 
dna ze siom była katolicką) nie zrażą ewange- 
lików-Polaków do polskości. 

inna rzecz. że w łonie tego kaścioła asymiło- 
waiło się zdawna stopniowo mnóstwo jednostek 
ma rzecz polskości, że ten przebieg dotychczaso- 
wy może na tle poczucia krzywdy wyznaniowej 
ułedz powstrzymaniu, zwlaszcza, że Polska 
wraz z ziemienami b. zaboru pruskiego uzyska- 
ła gporo ewangielików Niemców napływowych 
— z ich świeżemi tradycyami władzy pruskiej, 
która ich forytowaila, z ideologią wyraźnie ha- 
katystyczną. y 

W łonie ewangelicyzmu w Polsce zarysowsty 
się w stosumku do żywiołów niezdecydowanych, 
mogących zarówno spolszczyć się, jak pójść pod 
komendę niemiecka, dwa prądy sprzeczne: 
polski i pruski. 

Na rękę temu drugiemu — pruskiemu 
kierykalizm rzymski, 

Nie obchodzi go zbytnio interes państwa; nie 
obchodzi go należycie to, iżby nie stwarzać tarć 
wyzmaniowych, któneby kogoś od Polski odstrę- 
czały... Chodzi mu o upajanie się poszuciem swo- 
jej przewagi, swojej dyktatury! 

A czynniki rządowe kurczą się niestety, przed 
tą dyktaturą, wolą ryzykować w stosunku do in. 
teresów państwa, niż narazić się — robiącym po- 
litykę klerykalną stronnicthwom. 

I tak pod czarną dyktatura Polska, samochcąc, 
sprawia sobie szkodliwe zawikłania! 


idzie 


Staraniem krakowskiej komisyi oświatowej PPS 


poseł Kazimierz Czapiński 
wygłosi GD£ZYŃT na temat: 


Jednolity front proletaryatu 
(Sprawa Międzynarodówki) 


w poniedziałek 29 maja o godzinie 8.ej wieczór 

w sali „Sokoła“ w Krakowie przy ul. Wolskiej. 

Bilety po 300, 200 i 100 marek do nabycia od 

piątku w administracyi „Naprzodu“, a w dzień 

odczytu od godz. 7 wiecz. przy kasie u wejścia 
na salę. 


„NAPRZÓOD* 


ONIKA 


—— 


Kraków, 28 maja. 
Minister Darowski w Krakowie 

(k) Wezoraj o godzinie 11:50 przed południem 
przybył pociągiem warszawskim do Krakowa mi- 
nister pracy Darowski. Ministrowi towarzyszą na- 
czełnik wydziału ochrony pracy inż. Konopczyń- 
ski, inspektor pracy Gallot i naczelnik depart. 
ubezp. społ. Osiowski. Na dworcu powitali, mini- 
stra wicepr. dr Bobrowski, gen. Kostecki, starosta 
dr Bal, naczelnik wydziału pracy i opieki społecz. 
województwa krak. dr Stubenvoll z urzędnikami 
wydziału, insp. pracy Smyczyński, kierownik państ, 
urzędu pośrednictwa pracy dr Müller, kom. pol. 
państw. Szczepański, oraz imieniem Zjazdu zawo- 
dowego sekr. związku górników Stańczyk. Z dworca 
minister odjechał samochodem do województwa, 
gdzie zwiedził biura wydziału pracy i opieki spo- 
łecznej. O godz. 3'/a popoł. min. Darowski przy- 
był do sali Rady miejskiej na Zjazd związków za- 
wodowych. Wieczór minister był obecny na przed- 
stawieniu w teatrze Słowackiego, 
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Kletykalna perfidya 

Niejednokrotnie mieliśmy sposobność przy- 
gwoździć perfidyę klerykałów, zwłaszcza tych 
z krak. „Głosu Narodu“. Dziś chcemy „wskazać 
na nowy fakt tej przewrotności, z jaką klery- 
kali postępują w walce o monopol tytoniowy. 
Z jednej strony udają zwolenników monopolu— 
z drugiej bronią zawzięcie głównych jego wro- 
gów, w tym wypadku posła ks. Adamskiego 


„i całą sforę naganiaczy antymonopolowych twier- 


dząc, że wszystkie zarzuty pieniężnych wpływów 
fabrykantów tytoniowych na prasę wrogą inte- 
resom skarbu są prowadzone — przez żydów Í 


„Ale tu już cynizm klerykałów przechodzi wszel- 


kie granice. Nawet walkę w obronie interesu 
państwa, dziś związanego z monopolem, starają 
się klerykali przedstawić jako żydowską robotę, 
gdy właśnie ks. Adamski całą swą kampanię prze- 
ciw monopolowi i urzędnikom: ministerstwa skarbu, 
którym zarzuca przekupstwo, opiera na „informa- 
cyach* otrzymanych od geszefciarzy-żyttów węgier- 
skich! Cała zresztą antymonopolowa robota ks. 
Adamskiego prowadzona jest w interesie żydow- 
skich fabrykantów tytoniowych różnych Bergerów 
i Szereszewskich, przyjaciół p. Głąbińskiego. 

Klerykali nie gardzą pomocą żydowską i chę- 
tnie korzystają z żydowskich, paskarskich a błę- 
dnych informaeyj, gdy idzie o obronę interesów 
kapitalistów żydowskich i nieżydowskich, a prze- 
ciw interesom państwa. 5 

Stanowisko kierykalnego „Głosu Narodu“, któ- 
ry ma czelność podnosić zarzut oszczerstwa ze 
strony tow. posła Diamauda i „Naprzodu“, jest 
jeszcze jednym dowodem dwulicowości kleryka- 
łów, gdy idzie o interes ogółu, państwa a pry- 
waty. Trudno bowiem zrozumieć inaczej to sta- 
nowisko „Głosu Narodu*, popierające rzekomo 
monopol, a ochraniające jego najzacieklejszych 
wrogów, którzy, co jest jasnem dla każdego, 
nie z pobudek ideowych przecież walczą po stro- 
nie prywatnego kapitału wbrew interesowi skar- 
bu państwa. 

Nakoniec jedno przygwożdżenie kłamstwa 
„Głosu Narodu“: twierdzi on z całą właściwą 
mu arogancyą, że między innymi p. Głąbiński 
nie jest członkiem rady nadzorczej żadnej fa- 
bryki tytoniu. Przypadkiem dziś dostaliśmy wy- 
daną przez „Polską agencyę reklamy“ (Par) w 
Poznaniu książkę p. t. „Spółki akcyjne w Pol- 
sce". Na str. 102 są daty o fabryce wyrobów 
tytoniowych „Sarmatia" w Poznaniu. Wśród 
członków rady nadzorczej flguruje tam p. dr St, 
Głąbiński. Obok posła endeckiego Meissnera i p. 
Wandy Gurzyńskiej, żony p. Bergera-Gurzyń- 
skiego. Niechże sobie redakcya. „Głosu Narodu* 
włepi do albumu odnośną kartkę jako ostrzeże- 
nie przed kłamstwami na przyszłość. 
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Jak walczą przeciwnicy monopolu 
tytoniowego 

Jeszcze jeden przyczynek do środków, jakimi 
posługują Się panowie będący na usługach fabry- 
kantów tytoniowych w walce przeciwko wprowa- 
dzeniu monopolu tyt. w całem państwie. Panowie 
ci rozszerzają fałszywe pogłoski, jakoby Azba han- 
dlowa w Krakowie, całe mieszczaństwo i związki 
rękodzielnicze w Małopolsce oświadczyły się prze- 
ciw monopolowi. Tymczasem rzecz się ma zupeł- 
nie inaczej. Poinformowani przez koła miarodajne, 
jesteśmy-w „możności powiadomić naszych czytel- 
ników, iż nietylko nie oświadczono się przeciwko 
monopolowi, ale nawet jak n. p. lzha handlowa 
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w Krakówie wcale w tym wzglondzie sfieyalnie nie 
zabierała głosu ani za, ani przeciw. Widzimy, do 
jakiego stopnia przeciwnicy monopolu nie prze- 
bierają w środkach w tej walce, w której zwy« 
cięstwo po stronie fabrykantów ma pozbawić ty- 
siące inwalidów, wdów i sierót kawałka chleba, 
a skarb państwa pograżyć w odmętach diugów i 
ciąglych deficytów. Obowiązkiem posłów jest ja- 
wienie się bez wyjątku w dniu głosowania w Sej- 
mie i oddanie głosu. Większość w Sejmie w ten 
sposób uzyskana niechaj zaświadczy jeszcze raz, 
że dobra sprawa zwyciężyła, że najszczersze in- 
tencye nie poszły na marne, że przekupsswo po- 
niosło zasłużoną klęskę. 

Związki inwalidów, hurtowników i drobnych 
trafikantów posłały do marszałka Sejmu rezolucye 
w tej sprawie, które najwymowniej zaświadczą, 
czem jest dla nich wprowadzenie monopolu tyt. 
w całem państwie. Przy najbliższych wyborach do 
Sejmu staną się te hurtownie i sklepy tyt. pla- 
cówkami, gdzie agitacya znajdzie poparcie tylko 
dla tych kandydatów, którym przedewszystkiem 
dobro państwa leży na sercu. 
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Zażegnana „rewolucya* 


Otrzymujemy autentyczną wiadomość z Warsza- 
wy: W ostatnich czasach zanosiło się na poważne 
zamieszki, jakkolwiek cała sprawa trzymaną była 
w ścisłej tajemnicy. Chodziło o rzecz stosunkowo 
drobną, bo o ustawę z dnia 11 maja 1922 o no- 
wej rachubie czasu, ogłoszoną w Dz. ust. Nr 36 
poz. 307. Artykuł 3 tej ustawy opiewa: „Zegary 
znajdujące się w miejscach publicznych, z wyjąt- 
kiem zegarów słonecznych, powinny wskazywać 
czas odpowiednio do art. 1 niniejszej ustawy...“ 

Otóż referent powyższej ustawy miał początko- 
wo zamiar również zegary słoneczne zmusić, by 
stosowały się do czasu środkowo-europejskiego, 
Zegary słoneczne, dowiedziawszy się o tem, sta- 
nęły jak jeden mąż w obronie swych starych, na 
prawach bożych ugruntowanych przywilejów i w ci- 
chości przygotowały zbrojny opór. Dopiero na sku- 
tek interwencyi ks. Lutosławskiego, który potrafił 
przekonać zbłąkaną w bagnach kultury zachodu 
duszyczkę referenta, zdecydował się ten ustanowić 
dla zegarów słonecznych wyjątek z art. 3. Sejm 
po uchwaleniu ustawy odetchnął po przeżyciu no- 
wego „cudu nad Wisłą”, 
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Znowu rabunek w pociągu 


(k) Wypadki bandytyzmu w pociągach poczynają 
się coraz więcej mnożyć i przybrały w ostatnich 
czasach zastraszające rozmiary. Nie dawniej jak 
wczoraj donosiliśmy o zuchwałem obrabowaniu i 
poranieniu w pociągu pewnego podróżnego. Dziś 
znowu do policyi krakowskiej doniósł p. Woli 
Singer, kupiec z Wiednia, że onegdaj, gdy jechał 
w przedziale Il klasy pociągu osobowego, zdąża- 
jącego z Łodzi do Krakowa, przysiadło się do niego 
dwóch nieznanych mu mężczyzn, z których jeden 
poczęstował Singera papierosem. Singer po zapa- 
leniu papierosa natychmiast popadł w silny sen, 
a gdy się obudził, przekonał się, że owi przygodni 
towarzysze podróży skradli mu z kieszeni spodni 
kopertę, zawierającą 35.000 mk, 135.000 kor. austr. 
oraz 9000 kor. czeskich. Jeden z owych mężczyzn 
mógł liczyć około 35 lat, wzrostu średniego, do- 
brze zbudowany, brunet, o wygolonej twarzy. Mó- 
wili oni między sobą po rosyjsku, zaś z Singerem 
rozmawiałi po niemiecku. 
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(k) Minister Michalski w Krakowie. Jak donie- 
śliśmy, w sobotę przybył do Krakowa minister 
skarbu Michalski na pogrzeb siostry swej mał- 
żonki ś. p. Emilewiczowej. 

Z polskiej Akademii Umiejętności. Dnia 26 maja 
odbyło się w murach Polskiej Akademii Umiejęt- 
ności uroczyste powitanie Władysława Miekiewi- 
cza, jej członka czynnego. Następnie odbyło się 
posiedzenie nadzwyczajne Wydziału filologicznego, 
w którem wziął udział Władysław Mickiewiez. Na 
porządku dziennym obrad był referat prof. Kal- 
lenbacha o autografie trzeciej części „Dziadów“. 
Autograf ten, darowany przez Adama Miekiewi- 
cza przed dziewięćdziesięciu laty Kiaudynie z Dzia- 
łyńskich Potockiej i dochowany doskonale, jest 
nietylko jedną z najcenniejszych pamiątek naro- 
dowych, ale także pierwszorzędnem źródłem dła 
poznania wiekopomnego utworu. Na wniosek re- 
ferenta Wydział filologiczny Polskiej Akademii 
Umiejętności uchwalił jednomyślnie przystąpić do 
wydania całego autografu Lil ez. „Dziadów“ w re- 
produkcyi fototypicznej. Wydział filologiczny do- 
łoży wszelkich starań, aby wydawnietwo to pod 
każdym względem było godnem uczczenie arey- 
dziela naszej poezyi. 

Stowarzyszenie byłych więźniów politycznych 
Rzezgtej Polskiej z siedzibą w Warszawie wzywa 
wszystkich byłych więźniów politycznych, którzy 
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przed 11 listopada 1918 r. tj. za czasów najazdu 
byli więzieoi i karani za działalność społeczno- 
rewolucyjną przez rządy któregokolwiek z zabot- 
ców, jak również i emigrantów politycznych, do 
przybycia na zebranie informacyjno organizacyjne 
w dniu 29 maja tj. w poniedziałek do łokalu bi- 
blioteki robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5, 
Il p. o godz. 6 popoł. 

Śp. tow. Jakób Ostrawski, o którego tragicznej 
śmierci wczoraj donieśliśmy, był pierwszym orga- 
nizatorem robotników stolarskich w Krakowie. 
Wszyscy, któczy go znali, odczuwają głęboki żal 
z powodu straty, jaka dotknęła ogół jego towa- 
rzyszów pracy. Sp. Ostrowski musiał swego czasu 
przed prześladowaniami policyjnemi wyjechać do 
Ameryki, skąd z powodu choroby niedawno po- 
wrócił do kraju. Pogrzeb odbędzie się 29 maja 
o godz. 5 popoł., na który bratnie organizacye 
zapraszają towarzyszów. 

Tydzień Czerwonego Krzyża zakończony będzie 
zbiórką w ciągu dnia dzisiejszego. Przy stolikach 
będą sprzedawane odznaki członków Tow. Czer- 
wonego Krzyża, oraz będą przyjmowane wpisy na 
członków. Wpisowe na członka zwyczajnego 100 
mk, na członka dożywotniego 5000 mk. 

Komunikat o stanie pogody wydany w sobotę 
27-go maja o godzinie 8 wieczór według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w War- 
szawie: W Krakowie: ciśnienie 760'9, temperatura 
21'3, maximum 29'9, minimum 12'4, przeważnie 
pogodnie. Prognoza na niedzielę: zachmurzenie 
zmienne, miejscami burze i deszcze, chłodniej (mniej 
upalnie), wiatry zachodnie. 

Z teatru J. Słowackiego. Dziś po poł. wznowie» 
nie jednej z najświetniejszych komedyi M. Ba- 
łuckiego z pp. Kosmowską, Kossocką, Modzele- 
wską, Jednowskim, Szymborskim, Niewiarowi- 
czem; wieczorem „Walka kobiet“ z p. Nowako- 
wskim w roli Gustawa de Grignon. „Walka ko- 
biet“ powtórzona będzie jutro, we środę i czwar- 
tek. „Dziady“ z pp. Nowakowskim, Jednowskim, 
Szymborskim, Kosmowską w rolach głównych 
powtórzone będą we wtorek i piątek przyszłego 
tygodnia. W przygotowaniu „Ostatni z Jagiel- 
łonów* Rydla z p. Sosnowskim w roli Zygmun= 
ta Augusta. Premiera w sobotą 3 czerwca. 

Z łeatru Bagatela. Dziś i w dni następne „Ten, 
którego biją po twarzy*. W poniedziałek i wto- 
rek „Ten, którego biją po twarzy”. W najbliż- 
szym czasie rozpoczną się gościnne występy 
Mieczysława Frenkla i Kazim. Kamińskiego w 
teatrze Bagatela. Na pierwszy występ ukażą się 
w „Grubych rybach* Bałuckiego. 

Opera i Operetka. Wchodzący dziś ponownie 
na afisz „Eugeninsz Onegin* w obsadzie pp. 
Jastrzębskiej, Horskiej, Heleńskiej, Bodniekiej, 
Corti:lego, Jachny i Mazanka, jest jednym z naj- 
wspanialszych arcydzieł muzyki rosyjskiej. Wo- 
bec ogromnego powodzenia tej opery, grana 
będzie jeszcze jutro w poniedziałek z pp. Jefim- 
cewą, Zbigniewiczówną, Cortillim, Jachnem i Ma- 
zankiem w rolach głównych. W niedzielę pop. 
operetka Gilberta „Urlop małżeński". 

Z teatru Nowości. „Dziewiczy profesor“, ope- 
retka Falla, grana jest obecnie na 64 scenach 
niemieckich, a w najbliższych dniach odbędzie 
się premiera tej operetki w Paryżu. Dyrekcya 
teatru Nowości przystępuje do wystawienia tej 
nowości z olbrzymim nakładem kosztów i pra- 
cy, aby całość wypadła jal najlepiej tak pod 
względem dekoracyjno-kostyumowym, jak i ar- 
tystycznego wykonania. Próby pod reżyseryą 
dyr. Pilarskiego i kierunkiem muzycznym kap. 
Beigelmana dobiegają końca. Dziś w niedzielę 
po południu wescła operetka „Król się bawi“, 
a wieczór operetka „Szał miłości“. 

Koncert Adama Didura odbędzie się dziś w nie- 
dzielę 28 bm. i będzie ostatnim występem w Kra- 
kowie znakomitego artysty, Didur wyjeżdża bò; 
wiem zaraz po koncercie do Warszawy a na- 
stępnie na dłuższy pobyt do Ameryki. Pozostałe 
bilety do nabycia od godziny 10—1 i od 5—9 
wieczór w Starym Teatrze. 

Festival na dziedzińcu biblioteki Jagiellońskiej, 
urządzony staraniem akadem. Koia historyków 
sztuki, odbędzie się z powodu nieprzewidzianych 
przeszkód we środę 31 maja, a nie wtorek. Bi- 
lety wcześniej do nabycia w sali 33 Col. Nov. 
we wtorek i we wtorek i we środę on 12—1 
i przy wejściu od godz. 7. 

(k) Pierwsza ofiara Wisły. Wczoraj po południu 
mieszkańcy Dąbia poruszeni zostali tragicznym 
wypadkiem, jaki wydarzył się przy pławieniu ko- 
ni w Wiśie przez żołnierzy. Oto w miejscu, gdzie 
Białucha wpada do Wisły, tworząc niebezpieczne 
wiry, nieświadomi tego rekruci wjechali do wody 
na koniach by je pławić. Wir rzeki porwał jedne- 
go konia z jeźdzcem, który po chwili szamotania 
się z falą zniknął pod wodą, Po pewnym prze- 
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ciągu czasu, w znacznej odległości od tego miej- 
sca wyruszył się z wody sam koń już bez jeź- 
dzca. Beztadni żołnierze zawezwali pomocy straży 
pożarnej, która mimo usilnych poszukiwań za po- 
nocą osęków w wodzie zwłok utopionego nie wy- 
łowiła. Nazwiska utopionego nie zdołano na razie 
stwierdzić. Wedlug opowiadań jednak kolegów 
zmarłego, był to rekrut służący dopiero od 4 dni 
przy wojsku. 

(k) frująca czekolada. Państwowy zakład ba. 
dania żywności w Krakowie stwierdził, że fa- 
bryka czekolady pod firmą F. Anczewski w War- 
szawie wprowadza do Małopolski swe wyroby 
zawinięte w staniołę, złożoną w 94—97 procen- 
tach z ołowiu, zatem z metalu, którego własno- 
ści trujące mogą się łatwo udzielić czekoladzie 
i spowodować objawy zatitucia. Władze woje- 
wódzkie wydały polecenie organom nadzoru nad 
żywnością, by przy rewizyach zwracały uwagę 
na wyroby wspomnianej fabryki oraz innych 
fabryk, zawinięte w staniolę o kolorze ciemnym, 
szarym lub matowym. Takie czekolady będą 
konfiskowane. 
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Z POLSKI 


Zjazd Związku miast we Lwowie. Przez cały 
dzień piątkowy z małą przerwą obiadową odby- 
wały się obrady sekcyi Zjazdu. W pracach sekcyi 
prawno-administracyjnej brało udział przeszło 20 
uczestników pod kolejnem przewodnictwem tow. 
Jaworowskiego i pp. Zawadzkiego, dra Chlamta- 
cza i Neumanna. Na wstępie obrad p. Zawadzki 
przedłożył zaproszenie merów francuskich w spra- 
wie przystąpienia do międzynarodowego związku 
merów. Sekcya po krótkiej dyskusyi uchwaliła 
następujący wniosek: Uznając wielki pożytek two- 
rzenia międzynarodowej oiganizacyi zarządów 
gminnych i stwierdzając, że w Polsce rolę merów 
francuskich spełniają zarządy gminne, Zjazd uchwa- 
la przystąpić do związku merów i przelać wszyst- 
kie prawa i obowiązki z przystąpienia tego wyni- 
kające na ogólną reprezentacyę miast polskich 
tj. Związek miast polskich. W wykonaniu tej za- 
sadniczej uchwały Zjazd poleca zarządowi związku 
poczynienie odpowiednich kroków celem niezwło» 
eznego przystąpienia do międzynarodowego zwią- 
zku merów i poleca zaproponowanie przedstawi- 
cielom związku merów zmianę nazwy na między- 
narodowy związek zarządów gminnych. Zjazd 
związku miast polskich wita z uznaniem dążenia 
gości francuskich do godnej wielkiego i szlachet- 
nego narodu francuskiego, inicyatywy rozwoju 
i pracy pokojowej narodu, tudzież wzajemnego 
zbliżenia wszystkich narodów na zasadach praw- 
dziwej demokracyi. Sprawę stanowiska samorządu 
miejskiego, ostatecznej organizacyi i ustroju admi- 
nistracyjnego Rzeczypospolitej referował dr Dwer- 
nicki, sprawę ustawy gminnej dla miast i miej- 
skiej ordynacyi wyborczej p. Zawadzki i tow. Ja- 
worowski. Referaty wywołały ożywioną dyskusyę, 
szczególniej namiętną dyskusyę wywołała kwestya 
wieku przy czynnem i biernem prawie wyborczem. 
następnie kwestya podziału na okręgi oraz ozna- 


"czenia mandatów w tych okręgach i cenzusu wy- 


borczego. Ponieważ o godzinie 8 wieczorem zapi- 
sanych było do głosu jeszcze 18 mowców, wy- 
brano 3 mowców generalnych. W głosowaniu 
oświadczyło się za oznaczeniem wieku przy czyn- 
nem prawie wyborczem na 21 lat 112 przeciwko 
102. Przyjęto również zasadę, że prawo wybor- 
cze mają również analfabeci. Wniosek określający 
wiek 25 lat przy wykonywaniu biernego prawa 
wyborczego uzyskał również większość głosów. 
Uchwalono dalej, źe z prawa wyborczego do sa. 
morządów gminnych korzystają wszyscy obywa- 
tele, którzy mieszkają w danej gminie najmniej 
1 rok. W końcu oświadczono się za wprowadze- 
niem 6 cio letniej kadencyi wyborczej. Sprawa or- 
dynacyi wyborczej do sejmu została odroczoną do 
jutra. Ponadto obradowały sekcye skarbowa, roz- 
budowy miast i ogólne. W sobotę rano ma nastą- 
pić zredagowanie dokładnych rezolucyi a o godzi- 
nie 10 odbędzie się w sali ratuszowej posiedze- 
nie plenarne, po którem nastąpi zakończenie 
zjazdu. 


REPERTUAR 


Teatr Im. Jal. Słowackiego 

Niedziela: „Grube ryby" kom. 3. Baluckiego. 
Niedziela: „Walka kobiet". 
Poniedziałek: „Walka kobiet“ Seribe'a. 
Wtorek: „Dziady“ Mickiewicza, 
Sroda: „Walka kobiet“. 
Czwartek: „Walka kobiet“. 
Piątek: „Dziady“. 

Teatr „Bagatela“ 
Poniedziałek: „Ten, którego biją po twarzy“. 


pa 
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Miejski teatr: opera i operctka 

Niedziela popoł.: „Urlop małżeński“, wieczorem: 

„Eugeniusz Onegin“. 
Poniedziałek: „Eugeniusz Onegin“. 
Operetka w Nowościach 
Niedziela: Popołudniu „Król się bawi* — wieczór 
„Szał milości“. 

Poniedziałek: „Król się bawi“. 

Wtorek: „Król się bawi*. 

Koliegiuw wykładów naukowych (Rynek gł, 

Linia A—-B. i, 39) 
c Początek o godz. 7 wieczór. 

Poniedziałek, 29 maja: ks. prof. Fel. Horltyński: 

System lilozoiiczny Towasza z Akwinu (Ab- 
solut). 
KINO POUCZAJĄCE 
Muzewni przemysłowego, ul, Smoleńsk 9 
wyświetla od czwartku 25 maja nowy program: 

1) Przemysł bawełniany w Ameryce JII i IV 
część), 

2) Przegląd: a) Marmur kararyjski; b) Uroczy- 
stości Neptuna na okręcie; c) Połów ryb w 
Jarmucie; d) Konie į bydło w Kanadzie, 

5) Wycieczka do stanu Oklahoma, 

4) Fabrykacya naczyń ze szkła rżniętego, 

5) Konserwowanie ryb. 

Teatr maryonetek dla młodzieży 
przy placu Matejki 5. 
codziennie o 4.30 i 6.30, w niedziele i święta o 
2.30, 4, 5.30 1 7: 


Przegląd społeczny 


Organizacya dozorców domów w Krakowie za 
wiadamia, że konferencye o przeprowadzenie żą- 
dań już się ukończyły w miesiącu maju i z dniem 
1 czerwca wchodzą w życie. Co do połubownego 
sądu toczą się pertraktacye między dozorcami do- 
mów a właścicielami realności. O ukończonych 
rokowaniach można otrzymać informacye w orga- 
nizacyi dozorców domów przy ul. Dunajewskiego 
5 przez nabycie zawartej umowy. 

Strejk w fabrykach cementu „Górka i w Szcza. 
kowej, który wybuchł 4 maja, trwa w dalszym 
ciągu. Robotnicy postanowili trzymać się solidar- 
nie aż do zwycięstwa. Jednak znaleźli się zdraj. 
cy i łamistrejki w osobie p. Kapy, urzędnika Ko- 
lei lokalnej w Sieszy. Wodnej. Ten pan, kórego 
okolica dobrze zna, dobiera sobie różnych dra- 
bów i móżnych podurzędników tejże kolei i prze- 
ważnie w nocy wyładowują drzewo z wagonów. 
Gzy to przystoi dla pp. urzędników ji podurzędni- 
ków takie postępowanie? Przecież kolej pensyę 
płaci tym: panom, nie żeby iamali strejk w ce- 
memtowni, Gzy Kapie już brakuje pieniędzy, mi- 
mo, że zarobił na aprowizacyj i różnych szwin- 
dlach? Co na to zawiadowca stacyi. Kapa odgra- 
ża się, że musi delegatów z cementowni zastrze- 
lić, bo mu delegaci czyli komitet strejkowy prze- 
szkadzą, wyładowywać dmzewo, Ostrzegamy tego 
p. Kajpię, niech sobie pije i co chce robi, ale niech 
nie strzela do komitetu strejkowego, bo mu to 
może nie na dobre wyjść. Radzimy mu też nie 
BU się do cudzych spraw, ale pilnować ko- 
el, 

Strejk w cementowni w Szczakowej, W Nrze 
117 „Naprzodu“ z 26 maja zamieścił p. inżynier 
Zdzisław Knudzie"ski sprostowanie, które jeste- 
śmy zmuszeni również sprostować: 

1) Nieprawdą jest, że strejk spowodował sekre- 
tarz Związku, natomiast prawdą jest, że na me- 
moryał, żądający. podwyżki płac, wniesiony 12 
marca, dyrekcya dopiero z końcem kwiatnią od- 
powiedziała w ten sposób, żeby zaczekać aż gór- 
nicy przeprowadza swoje żądania, mimo, iż czas 
trwania. poprzedniej umowy kończył się 15 krwie- 
tnia. Następnie znowu w tymsamym miesiącu wy 
sunęła dynekcya nowe. propozycye, która ze 
względu na pobieżne traktowanie nie nadawały 
się zupełnie do dyskusyi. Wskutek tego dnia 4 
maja odbyły się zeromadzenia w Górce į Szcza- 
kowej, na których uchwalono jednogłośnie strejk 
iw tym wypadku sekretarz, jako taki, musiał 
wykomać uchiwałę zgromadzenia, bowiem dalsze 
przeciągamie sprawy nie wyldałoby żadnych re- 
zultatów przy takiej „dobmej chęci“ p. inżyniera 
Knudzielskiego, jak napisał w sprawozdaniu, 

2) P. inżynier przedstawia się jako dobroczyń- 
ca robotników, nadmieniając, że wobec warasta- 
jącej drożyzny makłaniał robotników i sekyeta- 
rza do przystąpienia do istniejących komisyj pa- 
rytetycznyca «elem regulowania płac, Tymcza- 
sem jesteśmy w możności udowódnić p. inżynie- 
nowi, że w przeciągu 6 miesięcy ani jednej pod- 
wyżki płacęnie przeprowadził, jakoteż i delegaci 
nobotnków tamtejszej fabryki żadnych propozy* 
cyj od p. inżyniera Krudzielskiego nie słyszeli. 
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3) Amoganckie obchodzenie się p. inżyniera prze 
kracza granice, bowiem pan ten, jako były oficer 
austryacki, wprowadził u siebie bardzó aktualną 
nowość wojskową, mianowicie raporta, przy któ- 
rych robotnicy w postawie „na baczność” przed 
Pp. inżynisrem są zmuszeni zupełnie po wojsko- 
wemu meldować rozmaite wypadki, jakie zaszły 
w fabryce, a p. inżynier odchodząc od jednego 
do drugiego z miną bardzo zadowołoną, Cieszy 
się z dyscypliny, jaką zaprowadził wśród robo- 
tuńików, 

4) P. inżynier zaprzecza, jakoby odmówił dal- 
szego peniraktowania j że dnia 4 bm, chciał per- 
twaktować z delegacyą robotników i sekretarzem 
Związku. Musimy nadmienić, że w dniu 5 maja 
rano sdkretarz Związku spotkał p. inżyniera 
Krudzielskiego w Trzebini i chciał nawiązać z 
tymże rozmowę tylko w tym semsie, czy nie da- 
boby się konfliktu w zarodku stłumić. Również 
zwrócił się z zapytaniem, czy w dniu dzisiejszym 
będzie konferenicya w Krakowie, aa co dostał od- 
mowną odpowiedź i całe zachdlkanie się p. i: ży. 
niera jasno świadczyło, że stwejk jest mu na rẹ- 
kę, Dalej jeszcze w Szczakowej szukał sekretarz 
p. Krudzielskiego, jednakowoż tenże nie wysiadł 
z pociągu na peron, tylko bocznymi torami udał 
się do fabryki, aby go nikt po drodze nie spotkał, 
co jest świadectwenn, że wogóle mie życuył sobie 
nawiązać jakiejkolwiek rozmowy w celu znale- 
zienia środków do przystąpienia do likwidacyi 
strejku. 

5) Dalej zaprzecza p. inżynier, że robotnik Sza. 
la nie przyszedł ze stolarzem, tylko sam. Otóż 
twierdzimy, że poszli we dwójkę. P. inżynier o- 
świadczył, że da zrobić tyrumnę, ale, jak komitet 
atmejkowy da ludzi dio centrali t, z. celem urocho- 
mienia maszyn, a następnie oświadczył, że takich 
łotrów to tylko powywieszać na suchej gałęzi. 
Wobec tego komitet strejkowy był zmuszony dać 
zrobić trumnę u stolarza i za nią zapłacić. 

6) Zaprzecza p. inżynier, jakoby nie spnowadzit 
całyca pilutonów żandarmeryi. Otóż oświadcza. 
my, że wszyscy robotnicy strejkujący mogą po- 
świadczyć, że na portyerni w jednej chwili zmo- 
biłizowano posterunki. policyi państwowej z Cięż- 
kowic, Szemakowej, Trzebini, Chrzanowa, a na. 
wet i Krakowa, oprócz tego tajnych agentów, któ 
rzy prowokowali roboiników po ulicy celem wy- 
wołania awantur. Oświadczamy, że natychmiast 
pe wybuchu strejku robotnicy sami ze siebie wy- 
Jonili straż, która za zadanie miała pilnować fa- 
bryki, aby się nikt niepowołany nie dostał lub e- 
wentualnie nie popełniono jakiejś kradbieży, 

Musimy jeszcze nadmienić, że kiedy p. inżynier 
zesztego roku potrzebował poparcia od robotni- 
ków, ci wszyscy, bez wyjątku, poparli gó, a prze- 
cież wtenczas chodziło jedynie o osobę p. imży- 
'miera. którego zarząd fabryki chciał usunąć, Z 
wdzięczności za to p. inżynier chciał robotników 
powywieszać, 

Czy słuszność leży po naszej stronie, musimy 
nadmienić, że prze iętmy zarobek robotnika, gwa- 
ramtowany umową z dnia 31 października 1924, 
wynosił 600 marek dziennie, co wobec szalonego 
wzrostu drożyzny od lutego br. było niewystar- 
czające, Kiedyśmy wnieśli żądania o podwyżikę 
płac, p. inżynier ofiarował 12 procent, co zakra- 
walo na kpiny, bowiem w żadnej cememitowni, 
mieobjętej trustem małopolskich cementowni nie- 
ma płacy dla robotnika 600 marek plus 12 pro- 
cent. ofiarowanych przez p. inżyniera na popra- 
wę bytu robociarzu, ale są znacznie wyższe, 

Dziwimy się tylko, że p. inżynier miał odwagę 
umieścić swoje sproztowanie w proletaryackiem 
piśmie, a oprócz tego uważa za stosowne zwna- 
cać się do przedstawicieli robotników w Sejmie, 
żądając interweneyi i przedstawia w całkiem in- 
nem świetle stan rzeczy, aniżeli on jest. 

Centr. Sekretaryat Zw, zaw. rob, przem. chem. 


Delegacya sejmowa 


w Borysławiu 


Lwów. (AW) Dnia 25 bm. przyjechały do Bo- 
rysławia zjednoczone komisye sejmowe: skar- 
bowo.budżetowa i przemysłowo-handiowa pod 
przewodnictwem posła tow. Diamanda w skła- 
dzie 36 posiów. Na obiedzie wydanym przez 
gminy zagłębia borysiawskiego, podniesiono 
uwestyę wypłat należytości za ropę bruttową, 
oraz kwestyę przyznania gminom prawa eks- 
ploatacyi t. z. łapaczek ropnych. Przedstawiciel 
ministerstwa przemysłu i haadlu w odpowiedzi 
na przemówienie przedstawicieli gmin oznajmił, 
+e rząd wydał już ustawę, mocą której należy- 
tość za ropę bruttową będzie przez rząd wypła- 
cang w pełnej wartości ropy. Decyzya w tej 
Sprawie zależy od Sejmu. 


„NAPRZÓO OG” 


Lamknięcie obrad Zjazdu miasi 


Lwów. (PAT) W sobotę o godz. 9 rano obrado- 
wały sekcye, które wczoraj z powodu spóźnionej 
pory nie ukończyły prac. Na porzadku dziennym 
sekcyi prawniczo-administracyjnej była sprawa pro- 
jektu ordynacyi wyborczej do Sejmu i senatn. 
Sprawę referowali Brzeziński, tow. Hołówka i Fe- 
derowicz. Na posiedzeniu sekcyi uchwalono rezo- 
lucyę oświadczaijącą się przeciwko zamierzonemu 
zniesieniu sądów powiatowych i kas skarbowych 
w miastach, nie będących siedzibą starostw w Ma- 
łopolsce, 

O godzinie 11 |rbzpoczęły się obrady plenarne, 
które z małemi przerwami trwały do godziny 9 
wieczór. Sprawę miejskiej ordynacyi wyborczej 
referowali Zawadzki i tow. Jaworowski. Uchwalo- 
no, że wybory mają się odbywać w dni 60 od 
ogloszenia wyborów. Listy kandydatów podać na- 
leży w 40 dni po ogłoszeniu wyborów. Liczbę 
radnych ustanawia się w następujący spesób: 
miasta poniżej 10.000 mają 21 radnych, od 10.000 
do 25000 mieszk. 24, od 25.000 do 40.000 miesz. 
30, od. 40000 do 50.000 miesz. 36, od 50.000 do 
70.000 mieszk. 38, od 75.000 do 100.000 mieszk. 
42, od 100.000—150.000 mieszk. 60 radnych. Na 
każde następne 15.000 wyznacza się 3 radnych aż 
do liczby 90. Liczbę 90 radnych ustala się dla 
Lwowa, Krakowa, Poznania i Wilna, 10% radnych 
dla Łodzi, 120 dla Warszawy. 

Po uchwaleniu szerego rezołucyj w sprawie 
stanowiska miast w ustroju administracyjnym 
państwa uchwalono rezolucyę w Sprawie ordy- 
nacyi wyborczej do Sejmu i senatn. 

Z porządku dziennego przyjęto cały szereg 
rezolucyi przedstawionych przez sekcyę, wkońcu 
przystąpiono do wyborów. W głosowaniu imien- 
nem uzyskała lista prawicowa 184 głosów, lista 
lewicowa 90 głosów. Wobec tego zastosowano 
system de Hondta. Wybrani zostali: Nowodwor- 
ski (Warszawa), Federowicz (Kraków), Chlam- 
tacz (Lwów), Ratajski (Poznań), Bańkowski (Wil- 
no), Brzeziński (Warszawa), Kostrzewski (Prze- 
myśl), llski (Warszawa), Włodek (Grudziądz), 
dr Zawadzki (Warszawa), Mrozowski (Ostrowiec), 
Kozłowski (Zakopane), dr Zieliński (Warszawa), 
Musielak (Ostróg Poznański), Tertil (Tarnów), 
Nowak (Częstochowa), Hirszel (Warszawa), Scholl 
(Szamotuł), Jaworowski (Warszawa), Rżewski 
(Łódź), Popiel (Toruń), Śliwiński (Warszawa), 
dr Diamand (Lwów), dr Bobrowski (Kraków), 
Toeplitz (Warszawa), Kopciński (Łódz), Tor (War- 
szawa), Eichler (Pabjanice), Całuń (Radomsk) 
i Obirek (Lwów). 

Na tem zakończono zjazd. 


Ukaranie sprawców napadu 
na p. Skirmunta 


Włetńeń. (PAT). Sprawcy napaści na ministra 
Skirmunta zostali skazani na 14 dni aresztu i na 
wydalenie z granie Austryi. Śledztwo wykazało, 
że nie są oni monarchistami ukraińskimi, leez zwo- 
lennikami Petruszewicza. Nie są oni także ofice- 
rami armii Petlury, lecz oficerami t. zw. zachodnio- 
ukraińskiej armii. 


—000— 


Zwłoka dla Niemiec 


Paryż. (PAT). „Echo de Paris“ i „Journal“ po- 
dają, że zgodnie z taktyką stosowaną przez ko- 
misyę reparacyjną, komisya i tym razem udzieli 
prawdopodobnie Niemcom 14-dniowej zwłoki i do- 
piero po 15 czerwca Francya w razie niewypła- 
cenia przez Niemcy raty majowej zacznie działać. 


Strejk generalny w Rzymie 

Rzym. (PAT) Generalny strejk trwa dalej. Kur- 
sują tylko wagony tramwajowe, dzienniki nie 
wychodzą. 


Przegląd gospodarczy 


Spółki akcyjne w Polsce, Na półkach księgar- 
skich ukazało Się nowe dzieło p. t. „Spółki akcyj- 
ne w Polsce“ wydane przaz oddział wydawniczy 
biura ogłoszeń „Par“ (Polska Agencya Reklama 
Tow. Aike.) centralą w Poznaniu. Książka zawie- 
ra około 30 arkuszy dmulsu, podzielona jest na 4 
działy główne i 18 poddziałów. O każdej spółce 
akcyjnej podane są: siedziba centrali, oddziałów, 
rok założenia, kapitał akcyjny, bilans ostatni, 
dywidenda, rada nadzowcza i zarząd. Jestto 
pierwszy w swoim rodzaju podręcznik, który nie- 
wątpiliwie duże wzbudzi zainteresowanie w szero. 
kich kołach nietylko finansowych, lecz i wśród 


ę 
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tych, którzy interesują się naszem życiem eko- 
nomicznem a także i zagranicą. Do nabycia we 
wszyskich księgarniach oraz od wydawców fir. 
my „Par“ w Posnaniu, uł. Fr. Ratajczaka 8 i 2% 
Grudnia 18, 
Podwyższenie taryf kolejowych 
Warszawa. (PAT) Ministerstwo kolei komuni- 
kuie: Wobec tego. że taryty kolejowe nie po- 
kry wają kosztów eksploatacyjnych kolei państwo- 
wych, ź dniem 1 czerwca podnosi się taryfę za 
przewóz osóB i bagażu, Podwyższenie to w sło- 
sunku do przewozu osób stanowi na odległość 
do 200 km 5U% obecnej opiaty, obniża się na- 
stępnie stopniowo tak, że na 300 km wynosi 
okoio 40%, na 400 km około 30'/o, na 500 km 
około 25/0, na 600 km około 20/0. Taryfę ba- 
gażową podnosi się o 150*/, "lecz tylko na od- 
ległość do 200 km, następnie podwyżka zmniej- 
sza się np. na odległości 500 km na 100*/.. 


telegramy gieidowe 


Warszawa (PAT) Giełda warszawska, Waluty: 
Dcłary Stanów Zjednoczonych  4060-—4040. trans. 
4060. sprzedaż 4020 kupno Franki frarcuskie 30, 
Marki riemieckie 14 1390, Czeki: Gdańsk 1395— 
1392 i pół, trams, 1410 sprzedaż 1370 kupno —, Bele 
gia 341 341 i pół, 343 i pół. 339 i pół, Berlin 1385 
1395 Londyn 18200 18180. Nowy Jork 4060 4070 4030 
Nowy jork drobne 4050 sprzedaż 4010 kupno —— 
Paryż 371 374 i jedna czwarta Praga 78 i pół 78 í 
trzy czwarte. Szwajcarya 792 sprzedaż 784 kupno — 
Wiedeń 41 39/95 4025 trans, 40'50 39/50. Włochy 214. 

Zurych (PAT) Zamknięcie giełdy Berlin; 176, Ho» 
landva 20370 Nowy Jork 523 i pół, Londyn  23%29, 
Paryż 4752. Medyolan 2725. Praga 1005. Budae 
peszt 0/63. Zagrzeb 1,87 Warszawa 013, Wiedeń 0'05 
i jedna ósma. Austryacka korona  steraplowaną 
005 i trzy ósme. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Związek pracowników Urzędu gospodarczego 
Wojsk Polskich w Krakowie urządza festyn majo- 
wy w ogrodzie p. Masnego na Woli Justowskiej, 
Program nader urozmaicony, jak loierya, poczta 
polowa, koło szezęścia itd. Przygrywać będzie or- 
kiestra robotnicza, pod batutą Karpińskiego. Fe- 
styn odbędzie się 28 maja o godz. 2 popołudniu, 
a w razie niepogody 11 czerwca. Wstęp 150 mk, 
dzieci poniżej lat 12 75 mk. 

Gdczyty o spółdzielczości. Wydział społeczno- 
wychowawczy Zw. rob. stow. spółdz. „Proletary- 
at" urządza dwa odczyty p. t: „Rola kooperatyw 
w ruchu robotniczym*, które wygłosi tow. Zygm, 
Zaremba z Warszawy. Pierwszy odczyt odbędzie 
się w Domu robotniczym w Podgórzu, pl. Serko- 
wskiego 11, dnia 29 maja w poniedziałek, drugi 
w lokalu stow. robotn. Dunajewskiego 5 dnia 30 
maja we wtorek. Bilety do nabycia we wszystkich 
konsumach robotn. i kolejowych w Krakowie, 
Wstęp 20 mk. 

Zgromadzenie malarzy i pokostników odbędzie 
się w niedzelę 28 maja o godz. 10 rano w Sali 
przy ul. Dumajewskiego 5 w sprawie akcyi cen- 
nikowej, Obecność wszystkich konieczna. 

Baczność towarzysze rokołnicy krawieccy! Dn, 
31 maja. odbędzie się zgromadzenie doroczne z po. 
rządkiem dziennym: 1) sprawozdanie zarządu, 2) 
sprawozdamie kasowe, 3) wybór nowego zarządu, 
4) ostatnia, umowa cennikowa, 5) zcentralizowa- | 
nie robotników krawieckich. Zaprasza się wszyst. / 
kich pracowników krawieckich. 

Zgromadzenia dozorców domowych odbędzie się 
w niedzielę 28 maja jo godz. 2 popoł. przy ul. 
Dunajewskiego 5. Sprawy ważne, usprasza się 
o liczne przybycie. 


MA 


Walne zgromadzenie 


członków Spółki spożywczej Dziennikarzy Kra- 
kowskich odbędzie się dnia 11 czerwca 1922 o 11 
przed południem w lokalu Syndykatu Dziemni. 
karzy Krakowskich przy ul. Szczepańskim 7, z 
następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytamie protokołu z poprzedniego wal- 
nego zgromadzenia, 

2) Sprawozdanie dyrekcyi kosumu sa r 1921, 

3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, 

4) Wnioski Rady nadzorczej w sprawie dalszej 
działalności Spółki spożywczej, 

5) Wybory do Rady nadzorczej i komisyi rewi- 
zy jmej, 

6) Wnioski członków. 

W razie braku kompletu następne walne zgro- 
madzenie odbędzie się w tym semym dmiu i w 
tym samym lokalu o 12 w południe. 

Kraków dnia 24 maja 1922. 

Dr. Antoni Beaupre, prezes; Wlodzimierz 
wadaki, sekretarz. 
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Magiei 
w dobrym stanie do sprze. 


dania. Ulica Dwernickiego 5 
w sklepie . Rybkowej. 


Primusy 


palniki do prmusów óraz czę- 
ści składowe do tychże hur- 
townie i częściowo sprzedzje 

Biuro handiewo- przemysłowe 
dla wyrebów metalcwych M. 
Szymański. Kraków, Mostowa 12. 
Kupuje odłamki miedzi, mo- 
siądzu, aluminium i t.p. i pła- | 
z OJ „wysokie ceny. 591 


Mimo, że wskutek wojny towa: = 


ry znacznie podrożały firma 


IGNACY CY PRES - 


Kraków, Szewska 13/41 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
TR. nizkich cenach.— 
DH Zegarek Mi 4060, 
Z: gna kamienie Mk 
RY 4500, z port. cyfer- 
= blatem Mk 550U. 
Stalowy damski 
M 8000. Budzik Mk 3000. Har- 
monie Mk 6000, 10000, 15000, 
Dyamenty Mk 2500, Maszynki 
do włosów Mk 25060. 3000. — 
Brzytwy Mk 808, 1600, 1200. 
Przy zamówieniu połowę, re- 
sztę za zaliczką. 
Gennik iiustrowany za przy- 
słaniem 30 iik przekazem. 


p PTO 


Baczność reemigranci ! 


Nowa I-piętrowa kamienica 
z dwoma sklepami i wolnem 
mieszkaniem, w bardzo ko- 
rzystnem miejscu do prowa- 


dzenia jakiegobądź interesu ;tymacye na Krzyż Walecz- 


w śródmieściu Dębicy z wol- 


iej ręki i pod dogodnymi ; Huszt Nr 1730, Orlęta Nr 19169 
do sprzedania. ; oraz łegitymacyę poniesio- 


warunkami 
Bliźszych informacyj udzieli 
p. Władysław Borkowski 
Ww = cy. 565 


maganiom żołądka. 


EBM 


Granulae SEX przeciw Po i katarom. 
Digestivae Russjan, pastylki przeciw zgadze i niedo- 


„NAPRZÓD" > 


Kapelusze damskie słomkowe 
do przefasonowanią i odnowienia 


według najnowszych modeli jakoteż kapelusze ma. 
skie,  ficowe i siomkowe. Specyalność: 
czyszczemie kapeluszy panama — przyjmuje 


PRZEDWANIA i SKŁAD KAPELUSZW 


Henryka Seidiera, Kraków, ul. Grodzka L. 63. 


Wlełki wię kapeluszy ZOE ETA 
fabryk krajowych i zagranicznych. = 
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I. Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia, począwszy od dnia 
15-go czerwca 1922 roku 


wypłaca 250%/, dywidendy t. jį. po Mk. 125 od jednej akcyi za 
zwrotem kuponu nr. 1. 595 


DE ZZ ŻA 
66 . 

DETON Ake. Sp. Budowlana w Krakowie 

$ 
EIAI ea L 31 


PEETA Panów Akcyonaryuszów, że na zasadzie uchwały 
om | 


BEEEREESLEE 


AC 
8 


PCE 


dokumenta wojskowe. 
Boryc, ur. w r. 1901. 


Zgubiono 
tymczasowe zaświadczenie de- 
mobilizacyi na nazwisko sier- 
żanta Kostęckiego Stanisława, 
wydaną przez 34 p. p. Legi- 


Jan 
572 


nych Nr 38884, ínter. Leg. 


nych ran wydaną przez Szpi- 
tal Okreg. Lwów, które E 
599 


ważniam. 


i 


Nr. 119. 


Z PODHALA 
KRAJANE 


: pod gwarancyą praw- 
dziwki ze silnym zapa- 
chem do nabycia hurtow= 
nie po 2500 Mk. za 1 kg. 


M. LAZAROWICZ | 


Kraków, Bracka 9. 


jadGz ntóba przekona 


o dobroci cykoryj 


„JAWA” i „MOKKA” 


Do nabycia we wszystkich sklepach spożywczych 
i konsumach, hurtownie tylko w składzie fabryczn. 


w Krakowie, ni. św. Jana 3 


Tow. Handi. BRACIA ROLNICCY S. A. 


Oferty na żądanie darmo i opłatnie. 


Zamówienia wykonuje się odwrotnie od jednej 
skrzyni i w ładunkach całowagonowych. 585 


KSIĘGOWOŚCI (BUCHALTERYI) 


w drodza ilstownej wyuczą tanio i sumiennie 
założone w r. 1912 
l-sze przez władze szkolne SatGlardkoń 


Kursa Buchalteryjno-Handicwe Hermes” 
Jana Pilcha w Krakowie, Fioryańska 39, ll p. 


Żądajcie pierwszej lekcyi, którą wysyłamy za nade- 
słaniem Mk 1000 (tysiąc), a wszyscy przekonacie się, 
że lekcye moje przewyższają wszystkie szumnie re: 
klamowane „systemy“ I „sposoby amerykańskie“. 598 


Sanol, proszek do zębów, desynfekcya. 348 5—0 
Kiavieł usuwa odciski, 

Crinol wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież. 
Crinol maść na porost włosów. 

Pigułki siłotwórcze wzmacniają nerwy. 

Pigułki reformackie przeczyszczające. 

Dentalon, pasta do zębów, desynfekcya. 

Sudoryn usuwa pot nóg i rąk. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach 
Główne zastępstwo i skład 


W aptece „pod Gwiazdą: R. WSZNEOSNIEGO 


Kraków, ul. Floryańska 15, Tel. nr. 31. 


/ DAMSKA SUKNIA 


| 
a I DAMSKA SUKNIA 4500, 
| 


Wysyłamy wprost z fabryk: piękną dam- | 
ską letnią całą suknię trykot. nadzwyczaj | 
praktyczną, nadającą się na każdą figurę 
w koiorach: bordo, czerwony, fres, lila, 
niebieski, różowy, szary, czarny. bronzowy, | 
żósty i t, d., najmodnniejszy r pięknie 
przybrana, tylko za 4500 Mkp. i 


7. 7 Fi cie używać nie będzie. 


[4 Kupcy, Kółka rolnicze, Konsumy 

| spożywcze 

zapamiętajcie sobie, że główny skład cy- 

koryi „Jawa“ i „Mokka“ znajduje się 
w Krakowie przy ul. św. Jana 3 


Tow, Handl. Bracia Rolniecy $. A. 


Oferty wysyłamy na żądanie. 554 
Zamówienia uskuteczniamy bezzwłocznie od 
jednej skrzyni 100 kg. i ładunki wagonowe 


Przesyłka 300 Mkp. Przy zamówieniu 
3 sukien i więcej przesyłka na nasz ra- 
chunek. 

Wysyłamy zaraz pocztą po otrzymaniu 
,|. należności lub za pobraniem (płaci się przy 
' 8 odbiorze), 

Er 
| 
| 


Prosimy adresować: 9752 


I. LUBKA, Łódź 4. 


mordował i zginął haniebnie jako 
wielki szkodnik społeczny, 


morduje również, lecz 
j ke istnieć będzie wiecznie 
Pe nifwiądszy dobroczyńca ludzkości! 


w MUCHOLE jest najskutecznieiszym środkiem 

ochronnym przeciw muchom, tej 

prawdziwej pladze ludzkości, które jak wiadomo, są najwięk- 
szym rozsadnikiem chorób zakaźnych. 

AAUCHOLEP tępi Taus bezwględnie, szybko 

i masowo, górując pod tym wzglę- 

dem nad wszystkimi znanymi środkami współczesnymi. Jedna 

próba przekona każdego o nadzw! skuteczności tego preparatu. 

Do nabycia we wszystkich handlach, 


Hurtownie zamawiać można U firmy: 


„Mucholep” Kraków, Jagiellońska 5. 


Prawdziwe kauczukowe obcasy 
są niezrównane w trwałości i utrzymaniu fasonu 
PALMA KAUCZUK. 

SKŁADY FABRYCZNE 
DLA GALICY! ZACHODNIEJ: || BLA GALIGY! WSCHODNIEJ : 

Kraków, Librowszczyzna 8. | Lwów, Żółkiewska 37. 
BLA PUZNANSKIEGO I POMORZA: 
Poznań, Kanałowa 18, tel, 60-18. 


9688 


515 


Potrzebny gałynarz 


(6©bermiilier) obsznany z Ostrze- | 
miem kamsemi miyńskich. | 


Oferty nadsyłać do fabryki cementu 
w kHodgórzu Bonarce. 582 
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